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P rz e r io ła ła  w v n o s t w e  L w o w ie :
Bocznic tó  zi. — półrocznie U zł. -  kwartalnie 4 ■/1. 

5(1 cl. — miesięcznie 1 zł. 50, et., za przesyłkę 
'io domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

i  przesyłką pocztowy w państwie austrjackiein, rocznie 
24 — półrocznie 12 zł, ~~ kwartalnie (i *! —
miesięczni 2 zł.

Z przesvJką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marę*. — kwai talaie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznic 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Hiirru t.edakcji t Dziennika Polskiego, * [dcc Mariacki 
liczba fi i 7. Telefon Nr. 171.

H e k c p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Nurer „OzIeRBlka Polskiego” kosztuls B c l wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano,

Ogłoszenia przyjmują wo Lwowk
B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  Po l s k i ego , *  plac 

Maijacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
FI oh  n a , ulica Karola Lndwika 1. 9.

We Wiedniu: pp. Haasenstein Sr Vogier, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. bchaiek, A. Oppelik’s Nach. BudoL 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu C. Adam 38. 
rur de Varense.

Ogłc zenie przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od ednege 
wiersza drobnym drukiem (pe it).

Don:esien.ia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne korespondencje 1 8  i nekrolog]) AJ centów ed 
Wiersza.

Drobne ogłoszenia l 1;, centa od wyrazu. Pomieszkanie 
i U l., i  po 1  ct. od wyrazu.

RsMmi w  rabryos Ntdssłuo 80 et. od wlsrszs.

Wydawcy i właściciele: D r ,  K a z i m i e r z  O s l a s z e ^ y s k i ■ B a i * a ń s k i  i  M i e c z y s ł a w

Z chwili bieżącej.
Lwów 80 września.

Wczorajsze, drugie, posiedzenie izby posel
skiej we Wiedniu nie przyczyniło się wcale do 
rozświetlenia sytuacji. O tem, że socjaliści i nie
które irakcje opozycji niemieckiej postanowili 
t» puncto ugody z Węgrami z a n i e c h a ć  
taktyki obstrukcyjnej, wiedziało się już od paru 
dni z odnośnych uchwal klubowych. Niespo
dzianką nie była również deklaracja kola pol
skiego, wygłoszona przez p. J a w o r s k i e g o ,  
z której di. Lueger wziął skwapliwie asumpt, 
aby zwyczajem pokojowego mopsa, ugryźć pol
skiego posła z nienacka w nogę... Zupełną miał 
on natomiast rację, gdy napiętnował dosadnie 
.taktykę" prusofila Wolffa. Szkoda jednak, że 
nikt z prawicy nie przypomniał dr. Luegerowi, 
iż ta .żakowska* robota Schónererowców, nie
godną .m ęża niemieckiego" — jak się wódz 
antisemitów wiedeńskich z patosem adwoaackim 
o swych rodakach pici męskiej wyraził — miała 
przez tyle miesięcy bardzo sumiennych i gorą
cych sprzymierzeńców w jego własnt m stron
nictwie. — Nie przesąd "a,>ąc togo, co dzisiejsze 
posiedzenie izby i wogóle dnie najbliższe przy
nieść jeszcze mogą, na podstawie objawów do- 
(ychczasowych możnaby wznosić, że opozycja nie
miecka w tej formie, w której od l 1/* roku 
poprostu wstrząsa państwem calem , n a  r a z i e  
istnieć przestała. Na razie, gdyż zaniechanie 
obstrukcji ze strony tych kilku frakcyj opozy
cyjnych dotyczy wyłącznie ugody z Węgrami. 
Nie *^aczy to jednak, aby pozostałe dwie gru
py — Sleinwenaerj. i Schńnerera — nie były 
już w możne, ci udaremniać w izbie wszelkich 
obrad wyciem, stuk-em, gwizdaniem itp. środ
kami obstrukcji specyficznie austrjackiej.

** *
Według kom unikatu, zamieszczonego w 

W tm er Abendpost, z aktywowanych przez rząd 
20 miljonów 51. na wydatki inwestycyjne asy- 
gnowano między innemi następujące kwoty, 
mianowicie w dziale budowy dróg asygnowauo 
w Galicji: na budowę mostu na Zbruczu 16.200 
zł., na drogę Busk-Toporów 40 000 zł., dodatek 
aa  budowę drogi Majdan Stary - Rozwadów
15.000 z ł . , na rekonstrukcję drogi Knihiniczo- 
Żurawno 13.000 zł. W  dziale budowli wodnych: 
na regulację Dunajca 80.000 zł., Sanu 197.600 
zł., Dniestru 160.000 z ł . ; na zakupno statku do 
czyszczenia dna Wisły 40.000 zł. Na budowę 
gmachu urzędowego w Krakowie 120.000 zł 
Dla akademji umiejętności w Krakowie nad
zwyczajna subwencja na rozszerzenie budynku
8.000 zł., dla uniwersytetu krakowskiego: ua 
instytut hygjeniczny 1.000 z ł., na publikacje z 
z powodu 600-letniego jubileuszu istnienia uni
wersytetu Jagiellońskiego 1.000 z ł., na uzupeł
nienie bifcljoteki seminarjum filologicznego 1.000 
z ł .; dla politechniki lwowskiej na sprawienie 
przedmiotów do urządzenia (z ogólnej kwoty 
1.800 zł.) 1.000 z ł .; na wyposażenie katedry 
geometrji 1.000 zł. — W  ogóle na subwencje 
na podróże informacyjne profesorów uniwersy
tetów 1.500 zł-; na kształcenie sil profesorskich 
dla technik 2.600 z ł.; pauszal dla1 szkoły real
nej w Jarosławiu 1.800 zl ; kredyt pauszalowy 
na nowe seminarjum nauczycielskie w Galicji
3.300 z ł .; na budowę gmachu seminarjum na
uczycielskiego we Lwowie 45.000 z ł . ; na budo
wę takiegoż budynku w Samborze 45.000 zl.

Na popieranie przemysłu 50 000 z ł.; na utrzy
manie rządowych budynków pocztowych lub 
przysposobienie lokalów urzędowych w ogóle 
L00.000 z ł.; na urządzenie nowych przewodów 
telegraficznych i pneumatycznych 150.000 z ł . ; 
na urządzenie nowych państwowych linij tele
fonicznych 450.000 zl. — W  etacie m inister
stwa kolei żelaznych, wśród innych pozycyj 
ogólniejszego znaczenia znajdują się: na zakła
danie nowych i wzmocnienie istniejących mo
stów 50.000 z ł . ; na odnowienie taboru 200.000 
zł. Nadto asygnowano: na budowę kolai żela
znej Lwów-Sambor 1,000.000 z l . ; Przeworsk- 
Rozwadów 1,860.000 Zł.; Stryj - Chodorów
980.000 zł. Na budowę kolei lokalnych w ogóle 
(w calem państwie) 936.000 zł.; ua zaprow a
dzenie podwójnych torów (w ogóle) 152.30u 
z ł.; na pomnożenie taboru kolei państwowych
2,727.300 z l .; na budynki mieszkalne dla urzę
dników i sług 50.000 zł.; na rozszerzenie 
istniejących i zaprowadzenie nowych torów ko
lejowych , oraz na różne nieprzewidziane wy
datki 100.000 zl. W etacie ministerstwa rolni
ctwa asygnowano: na subwencje w zakresie 
kultury krajowej 20.000 z l.; na chó.v koni 
50 000 zł. W etacie ministerstwa sprawiedliwo
ści znajdujemy następujące pozycje, bliżej nas 
obchodzące: na budowę budynku sądowego w 
Gwożdzcu 8.000 z l., w Tarnopolu 20.000 zł., 
w Zborowie 10.000 z l., w Nowym Sączu
20.000 zł. ________________

W sprawie Krynicy.
Poseł Józef Z n a m i r o w s k i  wniósł na 

onegdajszem posiedzeniu koła polskiego nastę
pującą petycję w sprawie zdrojowiska Krynicy. 
Przytaczając tekst tej petycji nie wątpimy, że 
sfery odpowiednie, tj. w pierwszym rzędzie 
koło polskie, a następnie [i rz ą d , gorliwie 
się zajmą ważną tą spraw ą, do której dla le
pszego jej rozjaśnienia jeszcze powrócimy.

Oto tekst petycji:
Leczący się w Krynicy, których liczba w tym 

sezonie, mimo tegorocznych w arunków  niesprzy
jających, wyniosła" przeszło 4.700 osób — za
noszą niniejsza petycję do Wysokiego Koła pol
skiego z tem  przeświadczeniem , że znajdzie ona 
posłuch i poparcie u Jaśnie W ielm ożnych Panów  
Posłów.

Posiadam y w Polsce bardzo liczne zdrojo
wiska Są one jednak  przeważnie prym ityw nie 
urządzone i skutkiem tego tysiące naszych ro 
daków Wyjfzdż.a do wód zagranicznych i zo
staw ia tam  miliony.

Jeżeli jednak nasze zdrojowiska nie m ogą 
stanąć na wysokości zadam a głównie, a może 
jedynie z pow odu, że jak  Iwonicz, Rym anów , 
Swoszowice, Lubień, R abka, Truskaw iec i inne, 
są w łasnością osób pryw atnych nie m ogących 
łożyć odpowiednich sum na ich podniesienie, to 
zupełnie inacze przedstaw ia się spraw a Krynicy, 
lej prawdziwej perły wśród szeregu zdrojowisk 
galicyjskich.

Jak w iadom o, zakład ten kąpielowy jest 
w łasnością funduszu religijnego i pozostaje pod 
zarządem  M inisterstwa rolnictwa, a zatem wła
dzy, k tó ra  obok interesu własnego, względnie 
funduszu pod jej zarządem  pozostającego, po
w inna mieć na  oku i interes kraju, dla którego 
zdrojowisko to jest ważnym czynnikiem egzy
stencji, daje bowiem jednym , m ożność po ra to 
wania zdrowia, drugim , źródło uczciwego za

robku, a lem sam em  przyczynia się do ogólnego 
dobrobytu  kraju i jego obywateli.

Niestety, m im o licznych skarg, żaden do
tychczasowy rząd nie chciał uwzględnić tego 
drugiego naszego, jak  każdy przyznać musi, słu
sznego postu latu  i tak  jak  w innych sprawach 
kraj nasz dotyczących, i Krynicą nie zajęto się 
nigdy w sposób racjonalny, w sposób odpowie
dni rzeczywistym potrzebom , a jeżeli w końcu, 
pod naciskiem opinii, zdecydowano się cokol
wiek uczynić, to dbano więcej o stronę ze
w nętrzną zakładu, a jakby rozm yślnie nie w pro
wadzono w życie najelem entarniejszych nawet 
urządzeń hygienicznych, k tóre niezaprzeczenie 
są  pierwszymi i nieodzownym i w arunkam i egzy
stencji każdego zakładu zdrojowego. Postępo
wanie władzy rob ło i robi w rażenie, jak  gdyby 
kto chciał przeprow adzić budow ę jakiego gm a
chu i rozpoczął budowę nie od fundam entów, 
ale od wiązania dachowego. W obec takiego 
stanu rzeczy, nie m ożna się dziwić, że Krynica, 
choć tak szczodrze od natu ry  obdarzona i mimo 
wysiłku miejscowych obywateli, którzy ze swei 
strony ponieśli już niejedną ofiarę dla dobra 
zakładu, nie zajęła dotąd należnego jej słusznie 
pierwszego, a przynajm niej rów norzędnego miej
sca pośród innych tego rodzaju zdrojowisk kra
jow ych i zagranicznych, a publiczność nasza 
ciągle zrażana, wbrew interesow i państw a i k ra ju  
i wbrew sw em u w łasnem u, udaje się do zakła
dów zagranicznych i zostawia tain  rok rocznie 
krocie i miljony. S traty  ztąd wynikłe łatwo 
obliczyć. Obecna frekw encja Krynicy wynosi 
przeciętnie 5.00U osób. Licząc, że każda z tych 
osób wyda w czasie kuracji przeciętnie 100 złr., 
okaże się dochód zakładu około pół m iljona. 
Zważywszy zaś,, że gdyby Krynicą racjonalnie 
zarządzano, frekwencja wzmogłaby się z pe
wnością pół na pół, wynika z tego, że s t r a t a  
r o c z n a  w y n i e s i e  r ó w n i e ż  o k o ł o  p ó ł  
m i l j o n a  i to stra ta , której już nic pow etow ać 
nie może, bo pieniądze te wywożone są rok 
rocznie za granicę i już. ztam tąd nie wrócą.

Jak już wyżej nadm ieniono to co czyniono 
w Krynicy, czyniono więcej dla oka, a i to bez 
należytego system u, bez należytego zrozum ienia 
i nie tak, jak  zwykł postępow ać dobrfy gospo
darz , patrzący dbałem  okiem nietylko na  te
raźniejszość, ale i na przyszłość.

Postaw iono np. w spaniały dom  zdrojowy 
(Kurhaus) a nie postarano  się o wodę do picia, 
o kanalizację itp. iune ważne czynniki życia 
hygjenicznego, k tóre muszą być podstaw ą istnie
nia chorych w każdem zdrojow isku. Łazienki 
m ineralne postaw ione przed laty kilkudziesięciu 
nieodpow iaaają już  dzisiaj rów nież wym ogom , 
z jednej strony kom tortu  dla ludzi zamożnych, 
z drugiej taniością dla biednych, a wreszcie ilością 
łazienek. Zdarza się więc często, że zwłaszcza 
w miesiącach lipcu i sierpniu chorzy m uszą i 
po tygodniu oczekiwać na kolej w ykąpania się, 
a l e k a r z e  c h c ą c  ł a g o d z i ć  s ł u s z n e  
z t ą d  r o z g o c z e n i e  c h o r y c h ,  o r d y n u j ą  
j e d n y m  r z a d z i e j  k ą p i e l e ,  a b y  d l a  
i n n y c h  w y s t a r c z y ł y .

Łazienki borow inow e są tak licho urzą
dzone, ż e  o o g r z a n i u  i c h  w p o r z e  z i m 
n i e j s z e j  m o w y  b y ć  n i e  m o ż e ,  a p o d  
w z g l ę d e m  n i e w y g o d y ,  b r u d u  i p r z e 
c i ą g ó w ,  m o g ł y b y  b y ć  p r e i n j o w a n e .

Ze gospodarka w Krynicy nie jest racjo 
na lną , dalszym dowodem  tak zwany zakład hy- 
dropatyczny. Uznając po latach piekącą jego po

trzebę urządzono w prawdzie takowy, ale w spo 
sób tak lichy, że w najdrobniejszym  naw et szcze
góle nieodpow iada on wymogom hydroterapji.

R am y niniejszej petycji nie pozw alają na 
dalszo rozprzestrzenienie tych wszystkich b ra 
ków jakieby należało usunąć dla ulepszenia za
kładu krynickiego, nie może być tez mowy o 
tem, aby postulała te mogły być od razu wy
konane. Idzie głównie o spraw y najpilniejsze, 
i aby w .dalszej gospodarce nie popełniano do
tychczasowych błędów. J e d n e m u  z t y c h  na 
l e ż a ł o b y  k o n i e c z n i e  n a t y c h m i a s t  za 
r a d z i ć :  Oto w  roku jeszcze bieżącym m ają 
być zaprow adzone wodociągi.

Jak zwykle, tak i w tym  w ypadku m a się 
postąpić na oko — połowicznie. Zam ierzone je s t 
bowiem  sprow adzenie wody z tz. H uzarów , 
g d z i e  j e s t  w o d y  b a r d z o  m a ł o ,  t a k ,  ż e  
w y s t a r c z y  j e j  w n a j l e p s z y m  r a z i e  
t y l k o  d l a  z a k ł a d u  ś r o d k o w e g o ,  a nie 
będzie jej miał nikt po za obszarem  tz. dworskim .

J e ż e l i  m a ją  b y ć  z a p r o w a d z o n e  w o d o 
c i ą g i ,  a n a j w y ż s z y  j u ż  c z a s  po  t e m u ,  czy 
n i e  n a l e ż y  je  t a k  u rz ą d z ić ,  a b y  c a ł y  z a k ł a d  
i w s z y s c y  je g o  m i e s z k a ń c y  m o g l i  z n i c h  
k o r z y s t a ć ,  zwłaszcza, że uczynić to m ożna, 
kosztem większym zaledwie o kilkanaście tysięcy.

Krynica posiada n a d z w y c z a j  o b f i t e  ź r ó 
d ł o  a o b r e j  w o d y  do picia pod górą  Jaw o- 
ry n ą , na gruncie rządow ym  położone, tak że 
tej wody wystarczy nie tylko dla całego za
kładu ale i d la m ieszkańców Krynicy.

Koszt zaprow adzenia wodociągów będzie 
w praw dzie jak  nadm ieliśm y większy, a le  p o 
k r y j e  s i ę  w c z ę ś c i  z o p ł a t  za  w o d ę  o d  
wł a ś c i c i e l i  d o m ó w  w o b r ę b i e  Z a k ł a d u ,  
częścią zaś przez popraw ienie stosunków  zd ro 
w otnych w zdrojowisku, podniesie się napływ 
leczących się i pośrednio te w arunki w płyną 
dodatnio na podńiesienie dochodów  z zakładu. 
Mieszkańcy wsi są za biedni, aby mogli płacić 
za wodę, ale dać im takow ą koniecznie należy, 
g d y ż  i n a c z e j  p r z e p r o w a d z e n i e  a s a n a c j i  
d o k ł a d n e ,  n i e  j e s t  m o ż l i w e m  i trapiących 
rok rocznie zakład chorób zakaźnych, jak  głó
wnie tyfus, szkarlatyna itp. nie zdoła sie rady
kalnie usunąć.

Pospiechu wym aga też kanalizacja. W szel
kie nieczystości i wody zużyte z łazienek od
chodzą do rzeczki „Kryniczanki", przepływ ają
cej całą długość Krynicy. Skutkiem  tego za tru 
w ają wodę i powietrze, więc wcale się nie przy
czyniają do podniesienia zdrowotności. P r z y -  
t e m  d n o  p o t o k u  r o k  r o c z n i e  s i ę  p o d 
w y ż s z a  i w p ł y w a  n i e k o r z y s t n i e  n a  ź r ó 
d ł o  g ł ó w n e .  Zachodzi wiec niezbędna potrzeba 
uregulow ania rzeczki „Kryniczanki* aż do rzeki 
Popradu  i połączonej z tem  spraw y kanalizacyi.

Oprócz poruszonych już kwestyi, bardzo 
pilną jest również s p r a w a  z a l e s i e n i a  p a 
g ó r k ó w  o d  s t r o n y  p ó ł n o c n e j ,  co wpły
nie korzystnie na złagodzenie klim atu i podw yż
szenie tem peratury .

Że braki wyżej wym ienione nie m ogą się 
przyczynić do w zrostu zakładu krynickiego, do
wodzić tego chyba nie potrzeba. N aw et najdalej 
idąca ofiarność naszego obyw atelstw a nie zaradzi 
złemu, a dość przejrzeć listę gości odwiedzają
cych Krynicę aby się przekonać, że wszystkie 
w arstw y naszego społeczeństwa są tam  rep re 
zentow ane, b a r d z o  j e d n a k  n a t o m i a s t  r z a d k o  
s p o t k a  s i ę  j e d n e  i t e  s a m e  w c i ą g u  l a t  
n a z w i s k a .  Gdy nazwiska te  znajdziemy jednak

w listach innych tego rodzaju zdrojowisk, w y
nika ztąd jasno, że z jednej strony  nie b rak o 
wało nam  chęci do przebyw ania we własnych 
zdrojowiskach, że jednak  z drugiej, zniechęceni 
złym sianem  takowych, zmuszeni jesteśm y szu
kać wreszcie ra tunku  dla naszego zdrow ia za 
granicam i kraju. Pouczająca to statystyka choć 
sm utna, a obowiązkiem jes t rządu, takiem u 
stanow i rzeczy zaradzić.

Czytając bowiem listy gości polskich prze
bywających w zagranicznych kąpielach przy
chodzimy do wniosku, że m i l j o n y  w y w o ż o n e  
s ą  do  n i e mi e c k i c h ,  c z e s k i c h ,  w ę g i e r s k i c h  
i f r a n c u s k c h  z d r o j o w i s k ,  g d y  t y m c z a s e m  
G a l i c y a  p o s i a d a  w o d y  m i n e r a l n e ,  m o g ą c e  
r y w a l i z o w a ć  n i e  t y l k o  z wy ż e j  w y m i e n o -  
n y m i  z a k ł a d a m i ,  a l e  n a w e t  j e  p r z e w y ż 
sz a ją c e m i. Szczawnica jest daleko bogatszą w 
składniki węglowe, niż Reichenberg. Morszyn ma 
taką sam ą wodę, jak  M arjenbad. Toż samo m ożna 
powiedzieć o Truskaw cu, odpow iadającym  zu 
pełnie Reichenhallowi, Aussee i W iesbadenowi. 
Rym anów , Iwonicz i R abka, pod względem wód 
jodo-brom ow ych. stoją wyżej od H eilbronnu. 
K reutznachu, K rankenheilu i Hall. K r y n i c a  i 
Ż e g i e s t ó w ,  n i e  u s t ę p u j ą  w n i c z e m  P y r -  
m o n t o w i ,  S p a a , F r a n z e n s b a d o w i  i S c h w a l -  
b a c h o w i .  Mamy także w Galicyi źródła m ine
ralne zaw ierające lit, jak  Bilin, Kissingen. W  L u
bieniu, Pustom ytach. Swoszowicach i Szkle, po
siadam y wody siarezane, idące o lepsze z P i- 
szczanami, Trenezynem  i t. d.

Z tego krótkiego przeglądu, każdy się więc 
może przekonać, że Galicya pod względem źró
deł m ineralnych, jest bardzo bogatą. Zam iast 
jednak ściągać licznych cudzoziemców, dzieje się 
w prost przeciwnie, bo dziesiątki tysięcy Polaków  
wyjeżdża do wod zagranicznj ch. a dla czego? 
— o tem  już wyżej zostało w spom m anem

Jeżeli więc nie możemy na razie ratow ać 
zdrojowisk pryw atnych, to  n i e c h ż e  p r z y n a j 
m n i e j  K r y n i c a  j a k o  Z a k ł a d  r z ą d o w y ,  d o 
z n a  p o p a r c i a  ze s t r o n y  W y s o k i e g o  K o ł a  
p o l s k i e g o .  J e s t  t o  s p r a w a  h o n o r u  n a r o 
d o w e g o  i i n t e r e s u  k r a j u  i j e g o  o n y w a t e l i .  
Kończąc na tem  nasze w ywody, zanosim y g o r ą c ą  
p r o ś b ę  d o  W y s o k i e g o  K o ł a  p o l s k i e g o  a b y  
ze  z n a n ą  n a m  e n e r g i ą  i g o r l i w o ś c i ą  r a 
c z y ło  w z i ą ć  K r y n i c ę  w s w ą  o p i e k ę  i raczyło 
wyjednać u  rządu możliwie szybkie przeprow a
dzenie najniezbędniejszych na razie re fo rm :

1. zaopatrzenie całej Krynicy w wodę z Ja
wo ryny.

2. regulacyę „Kryniczanki" i kanalizacyę.
3. Powiększenie i ulepszenie łazienek m i

neralnych, borow inow ych i hydropatycznych.
4. zalesienie pagórków  od strony północnej.

Gdy tak te reform y jak  inne, również dla
Krynicy ważne, jeżeli m ają  przynieść pożądany 
skutek m uszą być w prow adzone z pewtiym , do
brze obm yślanym  system em , ośm ielają się pod 
pisani upraszać W ysokie Koło polskie, aby p o 
nadto raczyło w yjednać u JW go pana m inistra 
rolnictwa, aby dla dokładnego zastanow ienia się 
nad powyzszemi spraw am i zwołał możliwie ry 
chło ankietę, w której skład weszliby przedsta
wiciele rządu, obyw atele Krynicy, lekarze, oraz 
ci z gości, Którzy częściej do zakładu uczęszczali 
a zatem  znają dokładnie jego potrzeby.

Zdanie w yrażone przez taką  ankietę będzie 
niew ątpliw ie cpnną dla rządu wskazówką jak  
daiej należy K rynicą zarządzać, toż pokładam y 
głęboKą nadzieję, że W ysokie Koło polskie, ra-

■" Czas odnowie M a t y  !!
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W SPÓLNOŚCI MAŁŻEŃSKIEJ.
n o w e l l a .

przez
I z y d o r a  K u n c e w ic z a .

(Ciąg d Jacy;

Ocucił mnie przenikliwy głos dzwonka, zwia- 
nu ącego koniec godziny.

Machinalnie wróciłem do klasy, wziąłem ka
pelusz i wyszedłem.

Tuż za drzwiami natknąłem się na Dalic- 
kiego, dźwig&jęcego stos kajetów pud pachą.

— Cóż? wiesz już o najświeższym, senza- 
cyjnym wypadku? — zaczepił mnie, przystając.

— Nie, nic nie wiem... — odpowiedsialem 
obojętnie i chciałem iść dalej.

— Alei całe miasto od rana o tem 
mówi 1 — zawołał. — Wszak musiałeś znać, 
przynajmnie ze słyszenia: adwokata Tarle- 
wskiego? Wyobraź sobie, w nocy zastrzelił 
się, zastrzeliwszy wpierw żonę... tę ładną bru
netkę, o które toaletach wszystkie panie tyle 
zawsze opowiadają...

Spuściłem oczy, bo wydawało mi się, że 
z ich wyrazu musiałby wywniosaować Dalicki, 
iż mnie wypadki tego rodzaju więcej, niż innych 
ludzi obchodzą.

— Jakaż była... przyczyni.** — m rukną
łem, uważając, że mi cośkolwiek powiedzieć 
wypadało.

— Przyczyna P... No, jak  zwykle w takich 
razach - ten trzeu. Tarlewski kochał żonę

ślepo i ufał jej, aż naraz przekona] się, że ona 
bynajmniej na to nie zasługiwała. Wczoraj 
wieczorem mial się dowiedzieć o wszystkiem i 
dziś rano — zastano w mieszkaniu dwa trupy. 
Zabił ją  bez namysłu...

— Bez namysłu... zabił!... — powtórzyłem 
mechanicznie, uprzytamniając sobie równocze
śnie chwilę, w której sam, z rewolwerem w za
nadrzu, czekałem ukryty w karetce przed do
mem schadzki

— Naturalnie, że ją zabił! Gzy cię to dziwi ?... 
na j eE° miejscu każdy uczyniłby to sa

mo. Nie można sobie wyobrazić mężczyzny, któ- 
ry*?y kochając żonę — przeżył, lub jej prze
żyć dozwolił swą niesławę. Według mego zdania, 
człowiek Molny d0 czegoś podobnego, musiałby 
być albo tchórz, albo podlec o miedzianem 
czole !...

Wyszedłem na ulicę, a w uszach dźwię
czały mi wciąż słowa Dalickiego. Twarz moja 
pałała, bo zdawało mi się, że m ;ę wypoliczko- 
wano. Po raz pierwszy spojrzałem na moje po
łożenie ze stanowiska pojęć ogólnych...

Nie zamlem jej, więc jestem tchórz, albo 
podlec!... Taki w s k t  wydałby na mnie praw
dopodobnie każdy, ktoby wiedział. j tti j z CZbm 
teraz żyję. A prżecież, j di żyje dotychczas ona, 
i on, i ja, to nietylko dlatego, że mi w kryty
cznej chwili, naj-?j widok ręka zadrzała, a se.ee 
omdlało 1...

Przesuwałem się jak błędny przez ulice 
pełne ludzi, ruchu i gwaru. Odwracałem trwo- 
żnie głowę, ilekroć dostrzegałem zdaleka Kogoś 
ze znajomych, bo obawiałem się, aby z mej 
miny nie odgadł całej wstrętnej prawdy.

Kolo pomnika na skwerze, zobaczyłem nagle 
idącego naprzeciw Sulkiewicza. Uciekłem przed 
nim jak przed widmem do pobliskiej cukierni i zu- 
ciwszy się ua krzesło, zakryłem twarz porwaną 
ze stolika gazetą. Nie cncialem aby mnie on 
dojrzał, gdyż czułem, że gdyby się do mnie w 
tej chwili zbliżył, gdyby przemówił, ja  nie miał
bym siły dłużej nad sobą panować...

Subjekt stojący za ladą, popatrzył na mnie 
ździwiony. Pod wpływem jego wzroku oprzyto
mniałem. Kazałem sobie podać szklankę lemo
niady i udałem zajętego ogromnie czytaniem. 
Wodząc bezmyślnie oczyma po szpaltach, za
trzymałem je w końcu na notatce kronikarskiej, 
donoszącej o m orderstw ie i samobójstwie T ar- 
lewskKgo. Był tam opisany sam  fakt ze wszyst
kimi szczegółami, nie zapomniano wszakże i o 
komentarz ich, pozwalających nietylko łacno od
gadnąć motywy czynu, ale nawet nazwisko po
średniego sprawcy — tego „trzeciego". Prze
czytałem raz, potem drugi i trzeci, a każdy wy
raz wgryzał się w mój mózg, jak gdyby był 
psem wściekłym i umiał kąsać. Sytuacja, w ja 
kiej się znalazł Tarlewski, zbyt źywc przypomi
nała mi moją własną. Wszystko zgadzało się 
co do joty, tylko... że Tarlewski nie był tchórz 
i podlec!...

W miarę, jak się myśl moja przesycała 
szczegółami opisanego wypadku, mgła różowa 
przysłaniać mi poczęła litery, aż wreszcie, po
chłonęła je zupełnie. Równocześnie doznałem 
znowu wrażenia, jakby ziemia usuwała się z pod 
mych stóp, a mnie ogarniał przestwór olbrzy
mi, groźny swą martwotą, bezdenny... W prze
stworze tym jednak, gdzieś, w nieobliczalnej

dali, majaczył teraz przedemną punkt s ta ły : 
okrągła, krwawa plama, niby cel do tarczy 
przybity. Wytężyłam źrenice, i plama owa znli- 
żać się poczęła ku mnie i róść, i róść, aż wy
pełniła sobą przepaścisty przestwór i otuliła 
mnie całego. W uszach mi zaszumiało, tchu 
złapać nie mogłem...

Napół obłąkanj opuściłem cukiernię i, kro
kiem zwierza gotowego do skoKU, iść począłem 
ku domowi...

Mój W acku! Dziś, gdy to wszystko ju i  
więcej na zimno opisuję, wzdcygam się sam 
przed sobą; wczoraj jednak, w owej chwili, 
nie zdawałem sobie bynajmniej sprawy z mego 
stanu.

Jestem pewny, że obłęd chwilowy, któ
rem u uległem, nie był wcale wywołany zda
niem wygłoszonem przez Dalickiego. Sędzią 
moich czynów, mogę być w danym wypadku 
ty lio  ja  sam, >a<o znający wszjstkie, przed 
innymi ukryte pobudki... Ja wiem dla czego jej 
nie zabiłem i dla czego sam jeszcze żyję — 
lecz wczoraj, pod wpływem op.su faktu speł
nionego przez T anewskiego, straciłem przy
tomność... Paliło mnie nieprzeparte pożądanie 
czynu, krwi, zbrodni, pożądanie wyzwolenie 
mojej energji męskiej z pod włożonego dobro
wolnie na kark jarzm a obowiązku... Nie wie
działem zresztą co robię, byłem jakby zahypno- 
tyzowany przykładem Tarlewskiego...

Dziękuję Bogu, że przyszedłszy do do
mu, nie zastałem Mar,ii. M'ałem czas opamię
tać się i zastanowić... Rozłożone na stoliku w 
rogu sypialni zabawki, przypomniały mi, żc 
mam dziecko, o którego przyszłość troszczyć

się muszę, że niam syna, któremu nazwiska 
mordercy w spuściźnie zostawiać mi nie wol
no. Wszak on, niczemu nie winien!

Nie uspokoiłem się odrazu ; krwawe, zmo- 
ia  zbyt nęcące obrazy nasuwała mi przed 
oczy, ażebym, nawet po odzyskaniu możności 
myślenia, walczyć nie musiał z pokusą. Wywo
łana przypadkiem z czarnych czeluści, gdziem 
ją  przed tylu tygodniami, zaraz po pierwszym 
wybuchu pogrzebał, nie chciała długo ustąpić 
i musiałem przemocą wydrzeć ją z duszy.

Raz jeszcze odniosłem nad samym sobą 
zwycięstwo. Pyrusowe zwycięstwo!...

Nie czekając na powrót Marji, wyszedłem 
z domu i błąkałem się kilka godzin bez celu 
po mieście. Chcąc nabrać nowych sił do znie
sienia tego, co muie jeszcze czeka przed śm ier
cią, starałem się zaprzątnąć umysł wyłącznie 
osobą Adasia, Odtwarzałem w myśli sceny z lat 
ubiegłych, gdy pierwszy raz wymówił „taia", 
gdy pierwsze, niedołężne stawiać począł kroki; 
to znowu, usiłowałem odgadnąć, jakim będzie 
w przyszłości: jak będzie wyglądał gdy doro
śnie, ja* ukształtuje się jego charakter, jakie 
pokierują nim losy?... Następstwem jednak 
wszystkich tych myśli, była gwałtowna tęsknota 
za nim i pragnienie gorące ujrzenia go jeszcze, 
ucałowanis jasnej jego główki, zanim sam odej
dę na zawsze.

Pragnienie i tęsknota były tak silne, iż za 
pominająe na mom ent o wszystkiem, postano
wiłem zapytać Marję o dziecko, a nawet, w ra 
zie potrzeby, zniżyć się do prośby, aby mi go 
oddano, aby go przywieziono...

(Ciąg dolsr$ nastąpi).
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czy i w tym  kierunku wdrożyć akcyę w któ
rej pom yślny skutek nie w ątpim y.

Krynica, 18 Sierpnia 1898.

Z  L i t w y .
Z Litwy dochodzą echa nowych prześla

dowań. Tamtejsze stosuuk' wyznaniowe ukła
dają się znowu na modlę ucisku. Admini
stracja rządowa chciałaby powywracać nawet 
pra <va, zaledwie przez cara wydane.

W  Wilnie, w kancelarji jeneral-guberna- 
torskiej, uważają rozkaz o osobnej modlitwie 
katolików i prawosławnych w szkołach za 
podsuniętą tylko carowi do podpisu. Kance- 

j larja, zostająca pod zarządem Sudejkina, brataj żandarma, zamordowanego w początkach pa-
J nowania Aleksandra HI., wystosowała do wszy-
t stkich władz administracyjno-policyjnych okól-
J nik, aby aż do dalszego rozporządzenia wstrzy

mać wszelkie roboty około świątyń katolickich, 
|  wbrew prawu z roku 1896, które zdjęto z od-
» nawiania kościołów piętno czynu politycznego
a i pozwoliło prowadzić roboty w zwykłych wa-
?  runkach policji budowlanej. Kiedy przerażeni
|  plebani zwrócili się do konsystorzów, biskup
S wileński Zwierowicz udał się do Trockiego
1 z zapytaniem: na jakiej podstawie wydał
i rozkaz, gdy pozwolenie jest tak wyraźnem?
I Trocki, nie zajmujący się wcale administracją
\ cyw ilną, po zbadańiu sprawy z początku
j wahał się, czy na odwołaniu me ucierpi

czasem powaga władzy, ale widząc jawne 
bezprawie, za które mógł być odpowiedzial
nym przed ministrem, nowym okólnikiem od
wołał poprzedni.

Pod naczelnictwem Sudejkina, w sprawach 
wyznaniowych i szkolnych, trzęsie kancelarją 
kurator okręgu naukowego Sergiewskij, Apuch- 
tin wileński, a trzęsie przez swego syna, urzę- 

jj dnika kancelaryjnego. Zaczyna się znów wywo-
S żenie księży. W  Ilokach, w telszewskiem, żaliła
*  się gromada na złe uczenie dzieci, zwłaszcza na
„ zapędzanie ich do prawosławia w szkole ludo-
,  wej. Po skargach odmówiła funduszu na naukę
0 i dala tylko na nowy dom szkolny. Ktoś z gro-
1 mady miał podobno — słuchało ucho policyj-
a ne — powiedzieć, że car ma dość pieniędzy na
:  opłacanie nauczyciela. Zjechał stano wyj, zjechał
'  i sam isprawnik i rozpoczęli badanie. Długo ni-
|  czego wydobyć nie mogli, bo rzeczywiście do
;  wydobycia nic nie było; ale nareszcie jeden
;  z badanych, aby się od dalszego nękania uwol-
- nić, powiedział, że byli u księdza po radę. 2 a-
: dnego dowodu jakiegokolwiek wykroczenia nie
j było: jedno słowo wszakże wystarczyło do wy

wiezienia obu księży: proboszcza i wikarjusza.
? Tłum ne zbiegowisko przy wywożeniu, a klątwa
> rzucona przez lud na tego, ztóry stał się przy-
|  czyną tego nieszczęścia, ostrzegły policję, że do-
* brze uczyni, jeśli na odpust św. Anny (26
l lipca n. st.) nie pozostawi osieroconych bez na-
> bożeńotwa.
|  Zaczęły tedy asesory, urjadniki, stonowyje
j uwijać się po powiecie, namawiając księży je-
i szcze nie wywiezionych do wyręczania już wy-
I wiezionych, żaden wszakże nie chciał kłaść
, zdrowej głowy na pieniek. Znalazł się wreszcie
> jakiś staruszek, który przyrzekł przyjechać na
ł •dpust dla odprawienia nabożeństwa. Przyje

chał, ale gdy zobaczył i posłyszał lud, opuścła 
go odwaga: wstał jak najraniej, odprawił mszę 
i umknął przed policją. Od wieku wieków lud 
w ten dzień, szczególnie dla całej okolicy święty, 
nie mial drogiego dla siebie nabożeństwa. Roz
jątrzenie też było wielkie. Spodziewano się po
wrotu księży, ale pod koniec sierpnia nadzieja

|  ta  okazała się jeszcze zawodną,
s Najniedorzeczniejsze domysły i podejrzenia
- wytykają kierunek postępowania władzom po-
E* tężnego państwa. Jeśli nie ucisk i zdzierstwo,
s to śmieszność. Tak np. w Olszadzie, także w
[ telsz iwskiem. do kościoła podczas nabożeństwa
5 galowego, wpadł pies i zamącił błogi akt wzno-
b szenia myśli do Boga za dom panujący. W  ko-
5 ściele stał się rozruch. Policjant dostrzegł w nim
b nieposzanowanie nabożeństwa. Za psa pociągnięto
t księdza do odpowiedzialności. W protokole trze-
“■ ba sfałszować prawdę, zapisując, że pies należy
* do proboszcza, aby tylko zdobyć legalną pod-
c stawę do skazania na grzywnę.
I Na usposobienie wojownicze administracji
! względem Kościoła na Litwie wpływa wielce ra-
0 port ks. Imerytyńskiego, wpływają uwag* cara 

i narady w komitecie ministrów, wskutek któ-
|  r jch  kują już w Petersburgu i Warszawie roz-
1 maite przepisy, prawa ukrócające. Wiedzą o
r  tern urzęanicy wyżsi, sami już z własnego na-
T tchnienia skręcają pęta i cieszą się, że odpowie-
k  dnio do ograniczeń w Królestwie, również i d u -
3 chowieństwo katolickie na Litwie dostanie s.ę

napowrót pod dawny, gorszy od obecnego obuch. 
Sergiejewirij uspokaja strwożonych błyskami 
miłosierdzia, że z osobnej modlitwy katolików 
wkrótce nie zostaną już nawet strzępki. Pod
trzymują go w tej ufności zamysły samego mi
nistra spraw zagranicznych, Goremykina, sięga
jące bardzo daleko. Były komisarz włościański 
w Królestwie ułożył projekt prawa, któreby 
ograniczyło spadkobranie w majątkach ziemskich, 
posiadanych przez Polaków, do samych tylko 
wstępnych i zstępnych, oraz braci i sióstr ro
dzonych. Taka tyranja prawodawcza była mu 
potrzebną do utrzymania się na stanowisku, na 
którem był już zachwiany. Oczywiście, wkupiłby 
się w łaski starowierców politycznych, opano
wujących coraz bardziej cara. Na radzie dygni
tarzy petersburskich, na początku lata r. b 
uznano projekt Goremykina za zbyt brutalnie 
godzący w polskość i odłożono go na później. 

■ ________________  N . Bef.

KORESPONDENCJE.
Paryż 24 września.

tZemała kobiety.)
Wczoraj nad wieczorem rozbiegła się na

gle po mieście wiadomość o zamordowaniu 
Aleksandra Milleranda, jednego z najwybitniej
szych deputowanych socjalistycznych, redaktora 
naczelnego dziennika Lanterne. Wywołało ta 
silne wzburzenie, Millerand bowiem jest tak 
znany i popularny, że przy wyborach nie ma 
zwykle żadnego rywala w swym okręgu (w P a
ryżu). T łum  ludzi popłynął na ulicę Rirheta, 
przed biuro redakcji, przekonano się ato li, że 
to nie Millerand, lecz sekretarz redakcji, Ludwik 
OliTier, został ciężko poraniony przez jakąś ele
gancką damę.

Było to tak : Przed paru dniami p. Paul-

m ier, deputow any z C aIvados, konserw atysta, 
w ystosow ał do prezydenta rzeczypospolitej list 
o tw arty , w zywąjąc go „do obrony arm ji przed 
napaściam i kosm opolitów ". W  odpowiedzi na 
to pism a obozu przeciw nego, zwyczajem n ie
stety u tartym  w polem ikach tutejszych (a pono 
i in n y c h ), zaczęły wywlekać różne osobiste 
spraw y posła Paulm iera. Lanterne zamieściła 
notatkę h u m orystyczną , podpisaną pseudoni
m em . Paulm ierow i w notatce tej przypom niano, 
że o n , broniący te r iz  honoru  a rm ji,  n iedaw no 
był publicznie spoliczkowany w wesołym  zakła
dzie Moulin -  Rouge przez jednego ze swych 
znajom ych, który, na  d ob itkę , odm ówił m u 
zadośćuczynienia , ośw iadczając publicznie , że 
nie może się bić z człow iekiem , z niskich po- 
budes własnej korzyści zam ykającym  oczy na 
prow adzenie się swej żony.

Jakaś .przyjaciółka" usłużna zaniosła wnet 
o w i notatkę pani Paulm ier.

Są to ludzie bardzo b o g ac i; m ieszkają we 
wspaniałym  apai lam encie n a  a ren u e  Niel. Pani 
P., osoba już 40-letn ia, ale jeszcze bardzo przy
stojna. św iatow a i, podobno, m oinnom anka, 
wróciła była właśnie z N orm andji, gdzie został 
jeszcze je j mąż z 17-letnią córką. Oprócz usłu 
żnej przyjaciółki, złożyli jej wizytę sekundanci 
męża w owej spraw ie, h r. Dion i m alarz Bć- 
rand , aby ją  zawiadomić, że przesyłają d e pism  
sprostow anie. Pani P. odparła, że to jej nie 
w ystarcza, i natychm iast zatelegrafow ała do 
męża, żądając, aby wrócił i rozpraw ił się z 
autorem  artykułu. Kilka godzin przeszło bez 
odpowiedzi. W ówczas pani P . napisała długi 
list do córki, w którym  oświadcza, że musi 
sam a bronić honoru  rodziny, wsiadła do p o 
wozu, kupiła rew olw er, udała się na krótką 
m odlitwę do kościoła św. Magdaleny, a potem , 
przed godziną 6 -tą , stanęła w biurze redakcji 
Lanterne , żądając, aby ją  w prow adzono do re
dak to ra  naczelnego.

M illeranda jeszcze nie było. Pan i P. odje
chała. ale niebaw em  powróciła raz i drugi. Za 
drugim  wreszcie razem  zaproponow ano jej, aby 
rozm ów iła się z sekretarzem  redakcji. Zgodziła 
się i zam eldowawszy się kartą  z rodow em  swem 
nazwiskiem , Bouilnand, całkiem sekretarzow i 
nieznanem , została w prow adzona do jego pokoju. 
Zaledwie O. pow stał z fotelu na  jej przyjęcie, 
wystrzeliła doń sześciokrotnie. T rzy kuie trafiły. 
OliTier, przyciskając rękam i rany  w brzuchu, 
wybiegł, w ołając: .D o k to ra !"  W  chwilę potem  
przybył M illerand i au to r artykułu , T u ro t. W e
zwano żonę rannego, k tóry  ma dwoje dzieci. 
R anny  pocieszał wszystkich. Odwieziono go do 
szpitala, wyjęto kule z wnętrzności lecz są one 
tak podziuraw ione, że niem a praw ie żadnej na
dziei ocalania.

Morderczyni dała się aresztow ać bez oporu, 
oświadczając, że chciała zabić redaktora, jako 
odpowiedzialnego za wszystko, co się ukazuje 
w piśmie i że gdyby wszystkie kobiety karały 
tak napaści na swą cześć, to dziennikarze fran 
cuscy wystrzegaliby się takich napaści.

Z drugiej strony, au to r owego artykuliku, 
H e n r/k  T u ro t, dziennikarz bardzo znany w sfe
rach  radykalno-socjalistycznych, daje w L nn  
terne w yraz swej rozpaczy z pow odu, że za 
niego cierpi i ginie kolega i ogłasza następ u ją
ce, w ym ow ne mea ctdpa:

.P rzysięgam  n a  honor, że nie m iałem  za
m iaru  zelżyć kobiety. P rzypom inając fakty, k tó 
re już przed kilku miesiącami były przedm io
tem  polem ik w prasie, zam ierzałem  dotknąć 
tylko pana Paulm ier. o którego nędzy m oralnej 
bytem  przekonany. Lecz po co łagodzić m ą wi
nę?  Dopuściłem się w ystępnej lekkomyślności, 
nie pom yślałem  bow iem  o tern, że napaść ta  
dotknie nietylko pana P ., lecz i jego żonę. P o 
winienem  był zaznaczyć wyraźnie, że o niego 
tylko mi chudżiło. A teraz dziesięć wierszy, p o 
śpiesznie napisanych, okryło jednych żałobą, 
drugich zaś przejęło rozpaczą! To właśnie jest 
nieszczęściem naszego zawodu, że w tych a rty 
kułach, pisanych w ostatniej chwili, szybkich, 
jak  pchnięcia szpady, jednocześnie obm yślanych 
i pisanych, możemy ubliżyć naw et tym , którzy, 
jak  np. kobieta, powinni być przez wszystkich 
i zawsze szanow ani"...

Co za gorące przyznanie się do winy i co 
za w ym ow na krytyka obyczajów dziennikarskich 
nad  Sekw aną.

A może fakt ton pobudzi do zastanow ienia 
i gdzieindziej ?

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  1. października.
Teatr hr. Skarbka: popołudniu .Zem sta'', ko- 

medja Al. hr. Fredry.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

Kalendarz, Sobota (1): Remigiusza b. — 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 5, zachód o 
godzinie ft minut 33.

Regulacja płac na kolei. Minister kolejowy 
p. Wittek zaprosił przedstawicieli wszystkich dyrekcyj 
kolejowych na konferencję do Wiednia na dzień 24 
października br., celem omówienia sprawy podwyż
szenia plac funkcjonarjuszów kolei państwowych.

Chłopi na wystawie ogrodnictwa. Ośmdzie- 
sięciu czterech włościan z powiatu lwowskiego wy
stąpiło zbiorowo ze swoimi produktami na wysta
wie ogrodniczej w hali muzycznej. Bez przesady 
można powiedzieć, że jest to jeden z najbardziej 
interesujących działów wystawy, jeżeli mianowic! 
uwzględnimy w niej moment nie estetyczny, lecz 
gospodarczy. Dla hr. X. lub hr. Y. utrzymywanie 
ananasami lub hodowanie w~aogron cieplarnianych 
jest sportem — dla chłcpa jaknajintenzywniejsze 
zużytkowanie kawałka ziemi, jaki posiada, jest 
kwestją bytu i dlatego w interesie ekonomicznym 
kraju naszego leży, ażeby pouczać włościan, jak 
mają grunta najwydatniej wyzysk wać. Wśród wlo- 
ściaństwa powiatu lwowskiego, które jest w tern 
szczęśliwem położeniu, iż posiada blisko tak wielki 
rynek zbytu, rozwinęło się na większą skalę wa
rzywnictwo i chów drzew owocowych, podnosząc 
ogólny dobrobyt i skalę życiową na wsi. Ten na
turalny pęd gospodarczy zorganizować, dopomódz 
mu teoretycznie, było wdzięcznem zadaniem, którego 
podjął się wydział krajowy, mianując p. Witołda 
T r a c z e w s k i e g o  nauczycielem rolnictwa na po- 
w a t lwowski. Że wybór był trafny, że działalność 
p. Traczewskiego jest skuteezną, że wreszcie posiada 
on zaufanie włościan, tego dowodzi właśnie zbio

rowa wystawa ośmdziesięciu czterech gospodarzy po
wiatu lwowskiego, obejmująca śliczne okazy warzy
wnictwa, oraz wspaniale owoce z Winnik, Zniesienia 
i Malechowa. Sam p. Traczewski, oprócz bardzo 
ładnych warzyw rystawił osobno w pałacu sztuki 
niezwykle interesujący i jedyny w swoim rodzaju 
zbiór roślin zabobonnych i leczniczych z powiatu 
lwowskiego, zaopatrzywszy je nazwami naukowemi 
i miejscowemi. Z tych ostatnich niektóre są bar
dzo ciekawe, jak naprzykład roślina .porwitaniec", 
którą powinna mieć przy sobie każda dziewczyna, 
jeżeli chce, aby ją  kawalerowie chętnie brali do 
tańca. Oprócz tego spotykamy tu znany .lubczyk", 
czyli roślinę sprowadzającą miłość, .chmarnik* dla 
rozpędzania chmur gradowych, roślinę mydlaną, 
zapewniającą ładną płeć i t. d. Zbiór p. Tra
czewskiego jest na wystawie kwiatów jakby po
pularnym naukowym feljetonem wśród sonetów 
i nowel.

Pożar. Wczoraj popołudniu wybuchł pożar 
w składzie węgla należącym, do Reissa przy ulicy 
Snopkowskiej. Pożar nie rozszerzył się na inne bu
dynki, gdyż wczas go zlokalizowano. Węgle tlały 
przez czas dłuższy.

Wypadek kolejowy. Wczoraj około godz. 5 
popoł. najechała szybująca lokomotywa na torze ko
lejowym przy rampie otwartej na ul. Żółkiewskiej 
na wózek z piwem, powożony przez Szymona Schwe- 
tzera. Lokomotywa pędząca całą parą potrąciła wó
zek tak silnie, iż wózek się wywrócił i Schwetzer 
spadł z kozła, kalecząc się okropnie, zwłaszcza, że 
i butelki piwa nań pospadały.

Za prawdziwy cud uważać należy, iż zdołał 
umknąć przed lokomotywą nadjeżdżający t r a m a j  
konny z pasażerami. Wina wypadku cięży na stra
żniku rampy, który jej nie zamknął.

Uwięzienie Korytowskiego. O aresztowaniu 
w Stanisławowie Korytowskiego donoszą, następu
jące bliższe szczegóły:

W ubiegłym tygodniu zjawił się w Stanisła
wowie młody człowiek, przedstawił się, jako Kon
stanty hrabia Korytowski, który przybył celem na
bycia od spadkobierców Dubsa dóbr Majdan Średni. 
Złożył on wizytę prezydentowi tutejszego sądu p. 
Duniewiczowi i oświadczył, że kupi Majdan, jeśli 
takowy nabędzie za 900.000 zł., które złoży zara: 
gotówką. Nie przeszkadzało to Korytowskiemu tego 
samego dnia starać się w tutejszych kantorach ban
kowych o zeskontowanie kilku weksli z podpisem 
p. Rostworowskiego z Bukaczowiec, opiewających 
na sumę 10.000 zł. Operacja ta atoli nie udeła 
się pomimo, iż Korytowski obiecywał dobre procenta 
i pokazywał telegram z Berlina, w którym zapyty
wano go, czy należące mu się 300.000 maiek 
mają mu być odesłane do Lwowa czy do Stanisła
wowa, weksle bowiem były już płatne. Traktował 
również o kupno sąsieduiej wsi Pobtreże. W pią
tek wyjechał do Halicza, gdzie kupił u tamtejszych 
handlarzy bydłem Austerii i Plessera siedmdziesiąt 
sztuk wołów za 10.000 z ł , jak twierdzi do go
rzelni dóbr swoich w powiecie tarnopolskim. Gdy 
atoli woły już załadowano, wręczył sprzedawcom 
zamiast gotówki, weksle z podpisami p. Rostworo
wskiego. Sprzedający pojechali z wekslami do akce
ptowania, a ten oświadczył, iż takowe nie mają 
żadnej wartości, albowiem były już skarżone, lecz 
ze skargi wycofane. Wtedy Auster i Plesser wró
cili do Stanisławowa i zagrozili prokuratorem. Gdy 
prośba nie pomogła, zrobili rzeczywiście doniesienie 
karne, oa podstawie którego Korytowskiego we
zwano w 'poniedziałek o godzinie 10 rano do sądu 
i stamtąd go już w.ęc j nie wypuszczono. We 
wtorek po południu izba radna zatwierdziła u- 
więzienie.

Pizy umowie o kupno wołów w Haliczu był 
obecnym także Edmund hr. Potocki z Marjampola 
i z tego powodu nie wiedzieć, czy słusznie, pada 
podejrzenie na mego, że w interesie tym także 
miał udział. Woły odesłano zaraz do Wiednia, a 
nie jak Korytowski twierdził do gorzelni w Tarno- 
polskiem. Miały one tam być na rachunek Kory
towskiego sprzedane. Sąd atoli telegraficznie woły 
zakondykował i kazał we Wiedniu sprzedać, a go
tówkę tu nadesłać.

Korytowski hrabią nie jest. Sprawa wywołała 
powszechną sensację, tern więcej, że izba radna 
uwięzienie zatwierdziła. Dotąd nie sprawdzono, 
czy podpisy na tych wekslach są sfałszwane, czy 
bez wartości. Śledztwo prowadzi adjunkt sądowy 
p. Hroboni.

Głośna sprawa wi kałowa. Korytowskiego, Bru- 
mekiego i Potock.ego ma swój początek w Kra
kowie. Mianowicie w l:pcu r. b. hrabia Rostwo
rowski wniósł doniesienie do prokuratorji krakowskiej, 
iż pp. Koryt iwzki i Brunicki wyłudzili odeń pod
stępnie w jednym z hotelów akcepty wekslowe 
na sumę przeszło 10.000 zł., a to na pokrycie 
długu, należącego się Daionowi Brunickiemu od hr. 
Rustworowskiego.

Korytowski zobowiązał się jednak pisemnie, 
imieniem Brunickiego, że obu akceptów nie sprzeda, 
lecz będzie je trzymał jako zabezpieczenie aż do tej 
chwili, w której hr. Rostworowski będzie je mógł 
pokryć gotówką.

Pomimo tego, już po trzech dniach weksle 
zostały zaskarżone przez niejaką Trzecieską, a hr. 
Rostworowski znalazł się w konieczności pokrycia 
weksli. Władze krakowskie upatrując w tej opera
cji akcję oszukańczą, przekazały sprawę prokura- 
torji we Lwowie.

Z powodu interwencji władz zapłata weksli nie 
nastąpiła, oaecnie zaś użyto tychże weksli na po
krycie kupna wołów.

Obserwację umysłowego stanu Winiarskiego, 
mordercy własnej żony i ks. proboszcza Biesiadzkie- 
go, znajdującego się w pawilonie dla obłąkanych kra
kowskiego szpitala powszechnego, prowadzą pry- 
marjusz tego oddziału prof dr. Żuławski i profesor 
medycyny sądowej dr. Wachnolz. Jak się dowiadu
jemy, po rozpatrzeniu aktów sprawy i zbadaniu jej 
szczegółów, pizystąpiono przed tyeodniem przeszło 
do fachowej obserwacji umysłowego stanu Winiar
skiego. Obserwacja prowadzoną jest systematycznie 
w rozmaitych porach, a ukończoną zostanie za 7 do 
10 dni, poczem wygotowane zostanie ostateczne 
orzeczenie lekarskie. Sąd, który przysłał Winiarskie
go na obserwację, zażądał od dyrekcji szpitala za
bezpieczenia obserwowanego przed ucieczką; dy
rekcja szpitala zarządziła też możliwe środki bez
pieczeństwa.

Skazanie trzech polskich uczniów. W szkole 
uzupełniającej w Odolanowie, jak donoszą pisma 
pozrańskie, na zapytanie nauczyciela: aJaki jest
nasz hymn narodowy?*, odpowiedziel' wszyscy 
uczniowie Polacy: „Jeszcze Pols_a nie zginęła* i
„Boże zbaw Polskę*. Nauczyciel spytał następnie 
jednego z uczniów, kim jest? Odpowiedział. „Po
lakiem" „W  jakim kraju mieszkasz?" „W Pru- 
siech". „Jak się nazywa król nasz?" Chłopak od
powiedział: „My żadnego króla, an cesarza nie

mamy*. — Na wniosek kuratoiji szkoły uzupeł
niającej policja skazała za powyższe odpowiedzi 
trzech uczniów na kary porządkowe po 5 marek 
każdego. ■;!§

Palmę pierwszeństwa w reklamie zdobyła 
sobie — Szwecja. Odwrotna strona banknotów pań
stwowych ma być tam zadrukowywana reklamami. 
W  Nyby kursują już banknoty na 5 koron, zaopa
trzone w inseraty kupieckie. Pierwszy taki banknot, 
powitany na rynku pieniężnym, zalecał na odwrotnej 
stronie mydło i czekoladę.

Wiadomości 08nblste. W celach artystycznych 
wyjechali onegdaj do Berlina pp. dyrektor teatru 
B a n d r o w s k i ,  oraz artyści Ż e l a z o w s k i  i N o 
w a c k i .

Sw. Michał obchodzony był onegdaj uroczy
ście w stolicy kraju, gdzie patronuje nie mało. U pp. 
Michalskich zgromadziło się w tym dniu liczne koło 
znajomych, którzy obojgu solenizantom składali ży
czenia. Zebrane zaszczycili swą obecnością ks. arcy
biskup Isakowicz, prezydent m. Małachowrki, ks. 
kanonik Świsterski; w licznym komplecie jawili się 
członkowie rady miejskiej, towarzystwa strzeleckie
go etc....

Tombola czwartkowa przed pałacem sztuki mia
ła wyjątkowy urok, ponieważ odbyła się tuż pod 
bokiem wystawy kwiatowej, którą, nawiasem mówiąc, 
zwiedziło onegdaj przy elektrycznem oświetleniu oko
ło 10.000 osób. Wpiyw tego sąsiedztwa znać było 
i na tomuoli, gdyż pomiędzy fantami znajdowały się 
dwa olbrzymie arbuzy i inne płody ogrodnictwa, a 
przedewszystkiem prześliczna palma od Kaczyńssipgo 
i Wolińskiego, którą wygrał p. P. z ulicy Polnej 
1. 5. Przy stolikach, dekorowanych kwiatami, były 
panie Obtułowiczowa, Czaplińska, Wolińska, Osber- 
gerowa, Kliszewska, Laaożyńska, Kaczyńska i inne.

Wy8Cigi cyklistów. W czwartek pc raz ostatni 
w tym sezonie ścigały się „żelazne rumaki", wyłą
cznie należące do czionków lwowskich towarzystw 
sportowych. Pogoda była bardzo ładna, publiczności 
dość mało. Rezultat następujący: W biegu pier
wszym dziesięć kilometrów pierwszą nagrodę hono
rową wywalczył S. Komonicwski, w drugim 1609 
metrów Vorwand, w trzecim pięć kilometrów M-m- 
kol, w czwartym, rekordzie na tandemach, Wienia
wski i Romanescul (pseudonim), w piątym, rekor
dzie na tandemach, Mańkowski i Komoniewski, w 
szóstym biegu pocieszenia 2000 metrów Krupski, 
w siódmym biegu rekordowym, jako tryumfator wy
szedł S. Barański, przebiegłszy pięćdziesiąt kilom, 
w godzili” 22 minutach i 2 4 s/5 sekund.

Doroczny popis lwowskiej ochotniczej straży 
pożarnej]. Sokół* odhył się w czwartek popołudniu na 
dziedzińcu magistratu. Przy wdzięcznych dźwiękach 
trąbki pożarnej, grającej marsz straży, wyruszy i 
z swego lokalu w rynku oddział przeszło 80 ludzi 
liczący, na ćwiczenia pod dowództwem naczelnika p. 
Brunona Hryniewicza. Ćwiczenia wypadły znakomi
cie. Popisywano się gaszeniem ogni piwnicznych, 
wdrapywaniem się na budynki za pomocą gąsiorków 
i drabin, ratowaniem ludzi z piąter ogniem zagro
żonych przez wyskakiwanie na płótna bezpieczeń
stwa, gaszeniem ogni piętrowych, a w końcu dacho
wych, gdzie był czynny oprócz sikawek i pomost 
ruchomy, a wreszcie z drugiego piętra gmachu ra
tusza rzucono wór, w którym spuszczali się na 
dół strażacy. Ostatni ten punkt wywołał ogólny po
dziw i aplauz licznie zebranej publiczności. W ogóle 
podziwiano spryt i zręczność, a wreszcie i szybkość 
akcji strażaków.

Na popisie obecnym był prezes p. Robert Klein 
z małżonką, przed którymi po pupisie urządzono 
przed ratuszem defiladę.

Egzamin Óficorski jednorocznych ochotników 
odbył się pod przewodnictwem jenerała Hubera 
w koszarach 80 pp. przy ul. Kurkowej, w czasie 
od 19 do 27 bm. z następującym rezultatem -.

a) Szkoła jednorocznych ochotników 30 pułku: 
siadało do egzaminu 45, odstąpiło 2, padło 9, zło
żyło egzamin 34.

b) Szkoła jednorocznych ochotn. 15 pp. dla 
15, 24 i 80 pułku-, siadało do egzaminu 29, od
stąpił 1, padło 11, złożyło 16, nadto 1 z wyszcze
gólnieniem.

Egzamin złożyli: z 30 pp. Bielecki Jan, Bo
rzęcki Stanisław, Brzozowski Stanisław, Chojnacki 
Aleksander, Chudyk Jan, Dolnicki Józef, Dreziński 
Karo], Dunin-Wąsowicz Aleksander, Eilen Izydor, 
Gerber Ryszard, Harasymowicz Józef, Hołobut Zy
gmunt, Kawecki Lech, Klimowicz Adam, Klisiewicz 
Józef, Kolez Józef, Kopernicki Marceli, Kukawski 
Ignacy, Kultys Władysław, Mizygłód Karol, Marti- 
netz Hugo, Mokrzycki Kornel, Muzykarz Jan, Neu- 
mann Moritz, Pietraszkiewicz Kazimierz, Polaczek 
Jan, Rauch Nuchim, Rejmanski Zygmunt, Różański 
Czesław, Skibiński Mieczysław, SzesUk Emil, Treśky 
Edward, Turczyński Jan i Wronka Marjan; z 15 
p p .: Borzemski Edward, Kamiński Adolf, Melzer 
Izaak i Adolf Sitsch; z 24 p p .: Kratochwil Hen
ryk. Leszcz Stanisław, Słoniewski Henryk i Wąso
wicz Antoni; z 80 pp .: Babel Hugo, Czechowski
Władysław, Fangor Stanisław, Łaz Kazimierz, Min- 
kusiewicz Roman, Rothfeld Abraham, Tumpach Ro
muald i Wójcik Tomasz, nadto z odznaczeniem: 
Kohlberger Mieczysław.

Znowu przejechanie. Onegaaj po południu 
około godz. 5 przejechał dorożkarz nr. 168 idącego 
ulicą Piekarską tuż obok chodnika Karola Czernego, 
prowadzącego pogizeby zamawiane u Kurkowskiego. 
Oprócz uszkodzenia cielesnego, poniósł on i uszko
dzenie w swej garderobie. Opatrzyła go stacja ra
tunkowa.

Jojne nie miał szc/ęscla — ale nie Jojne 
Firułkes, tylko 17-letni Jojne Steil. Został bowiem 
w czwartek pobity przez jakiegoś kelnera na ul. Żół
kiewskiej, tak silnie iż ranv musiała mu opatrywać 
stacja ratunkowa.

Uliczne biuro stręczenia służby, polegające 
oczywiście na oszustwie i wyłudzaniu od łatwowier
nych sług wyne j rodzenia, przychwyciła onegdaj po
licja lwowska. Właścicielami tego biura i jego jedy
nymi funkcjonarjuszami było małżeństwo Góralewi- 
czów. Niekoncesjonowanego ajenta Leona Góralewi- 
cza aresztowały władze bezpieczeństwa in  flagranti, 
w chwili, gdy usiłował wyłudzić od Marji Tymko 
skromny tobołek z całym jej majątkiem, żona jego, 
współdziałająca w tym wypadku, zdołała uciec.

Z Gracu donoszą, że szewc Friedl zasztyleto
wał w korytarzu sądu włośc<ankę Lanz za to, że 
w procesie karnym, przesłuchana jako świadek, ze
znawała przeciw niemu.

* Walne zgromadzenie Polskiego Towarzystwa 
handlowo-geogrrficznego, odbędzie się we Lwowie 
dnia 8 października rb. w lokalu Banku zaliczko
wego (Hetmańska 12). Na porządku dziennym.
1. wybór prezesa, zastępcy prezesa i wydziału;
2. wnioski członków.

* Ktoś przez zapomnienie zabrał z teatru 
dwie lornetki, o których zwrot uprasza poszkodo

wany bileter. W razie, gdyby roztargniony pan 
nie zwrócił lornetek, będzie je musiał odkupić czło
wiek, który mniej więcej pół miesiąca pracuje, ażeby 
zarobić to, co za nie trzeba zapłacić.

* Co najpopularniejsze w Warszawie. Nie
wątpliwie K u r jer toarsaatoski i... Puls. Tak nazy
wają tam krótko wyroby olbrzymiej fabryki perfu- 
meiji i mydeł, premjowanej na wszystkich niemal 
wystawach świata, zatrudniającej około 200 robo
tników, a założonej w roku 1852 przez Fryderyka 
Pulsa. Jak Warszawianin ma więc wyobrazić sobie 
życie bez swego K urjerka , tak Warszawianka znów 
nie obejdzie się bez Pulsa z jego niezliczonymi spe
cyfikami tualetowymi. Obecnie Puls rozszerzając gra
nice zbytu swoich wyrobów, dotarłszy już nawet do 
Paryża i Berlina, skierował się także ku naszemu 
Lwowowi i Kiakowowi i utworzył na rynku tutej
szym zastępstwo swoje w nowej firmie handlowej
S. W. Niemojowski i spółka. Krok ten fabryki war
szawskiej witamy z radością, wołając : vivat seguens! 
Oby stał on się szczęśliwym początkiem wyzwalania 
się z pod przygniatającej nas nawały wyrębów firm 
teutońskich i bliźnich im... żydowskich!

* Zaręczyny. W stares wsi odbyły się zarę
czyny panny Marji Dzieduszyckiej, córki hr. Augusta 
Dzieduszyckiego, starosty w Brzozowie, z hr. Ale
ksandrem Wodzickim, synem zmarłego przed kilku 
laty Kazimierza Wodzickiego z Olejowa.

Składki aa osie użytseznstof pnbiisznej lab na- 
rsdswe.

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci, nadesłała p. 
Pawiowiczowa z Podhajec 1 zł.

D la  b i e d n e j  w d o w y  z 5 dzieci nadesłali pp. 
R. R. i H. J. P. z Borszczowa 2 zl.

Zmarli:
W Cieszynie, Stefan Ł o p u s z a ń s k i ,  adjunkt sądu 

sianisl lwowskiego
W Kołomy., Izydor K r u ż l e w s k i ,  oficjał pocztowy, 

lat 49.

Notaflti ttnuoi i ,
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
pierwsze przedstawienie dla młodzieży szkolnej: 
„Zemsta", komedja w 4 aktach Aleksandra hr. 
Fredry tojca).

Z teatru. Rzęsiste brawa odezwały się w czwar
tek w widowni, gdy na scenie w akcie I „Czaro
dzieja i nad Nilu* pojawił się dawno niewidziany 
Ptolomeusz XIII w osobie, p. Le l e w i  cza.  Sympa
tyczny artysta, który sprzeniewierzył się Lwowowi i 
przez rok prawie bawił w Królestwie, powróci? już 
do nas na stałe. Onegdaj grał z doskonalą werwą 
i humorem, widocznie wędrówka artystyczna posłu
żyła mu. Jako zadatek odnowionej przyjaźni ofiaro
wano mu po akcie II ładny wieniec.

T e a t r .
(„Agniesaka Jordan", dramat w pięriu aktach 

Jeraego Hirschfelda.)
D ram at już z natu ry  swojej odsłania zwy

kle tylko jed n ą  jakąś epokę, lub naw et epizod 
życia. Jest m u to  potrzebne dla tern silniejszego 
uw ydatnienia danego procesu, jak i się w pe
wnym  okresie życiowym człowieka odbyw a, dla 
uchw ycenia i u trw alen ia tysiącznych rysów, 
k tó re  pojaw iają się na fotograficznej płycie du
szy w  chwili, gdy ona przechodzi ważne swoje 
m om enty. D latego w spółczesnym  dram aci? 
płynącym  razem  z ogólnym  prądem  sztuki, k tó
ry  odznacza się przedew szystkiem  dążnością do 
subtelnych analiz, panuje tendencja kondeneo- 
w ania faktów  w przestrzeni i czasie tak, aby 
z objętego u tw orem  scenicznym  terenu  można 
było wziąć wszystko, co się tam  mieści pożą
danego dla artysty  i psychologa. Tylko powieść 
posiada jeszcze ciągle przywilej prow adzenia 
swoich bohaterów  od kołyssi do gronu — cho
ciaż ów pow szechny kierunek wywołał i tu taj 
odpow iednie „skrócenia" na  korzyść tego, co 
je s t w człowieku, jako przedm iocie sztuki, naj
bardziej intenzyw nem .

Jerzy H irschfeld zam iast epizodu dcl w swo
im dram acie „Agnieszka Jo rd an " cale życie. Nie 
od kolebki w praw dzie, ale od rozkw itu aż do 
zupełnego zm ierzchu. Jestto  niezwykle in teresu
jąca  p róba. W  ciągu paru  godzin przeżywa się 
w yobraźnią jedno  takie pełne drgnienie tajem ni
czej fali życia, z jak ich  składa się olbrzym ia 
rzeka istnienia. T ak  pięknie zaczyna się ta  od
wieczna trag ikom edja, nad  której osta tn im  aktem  
brzm ią p o n u re  w yrazy zak o n u : in  pulverem re- 
oerteria. A gnieszka Jo rd an  wychodzi za mąż. 
A tm osfera d rga  blaskcm i, wonią i upojeniem . 
Młody m ąż, w praw dzie niezbyt m ądry, ale u 
szczytu  siły  m ęskiej, a więc posiada główny 
w arunek  oddziałania n a  fantazję i zmysły dzie- 
wczyny, soragnionej życia. Eiedy pierwszy raz 
pow iedział jej, że ją  kocha, szczęście oszołomiło 
ją . I te raz  bierze go sobie na  zawsze, zadow o
lona, p rom ienna, tonąca w m irtach i m uślino
w ych gazach. D okoła nich huczy podniecona 
trunkam i i m uzyką ochota życia — a  w p er
spektyw ie długa, rozkoszna droga i róże, róże...

T ak  wygląda in trodukcja, perpetuum m o
bile złudzeń w życiu gatunku. Dalszy ciąg wy
gląda ju ż  zupełnie inaczej. T ru b ad u r przed
ślubny  zam ienia się w dom ow ego despotę i po 
spolitego filistra. „Miłość to  szal — mówi 
A gnieszka Jo rdan  — jeżeli do niej dołączy się 
przyjaźń, w tedy miłość staje się wieczną". T u  
jednak  nie m a „przyjaźni". Pieśń zmysłów 
u ryw a się i zostają dwie obce sobie, n iedostó- 
sow ane n a tu ry , k tórych walka zapełnia cały 
d ram at. Na m iejscu popędu ku sobie rozsiada 
się n ienaw istne odpychanie, bo nie m a żadnej 
idealnej nici, k tóraby  związała te dwa ostygłe 
organizm y na  dalszy w spólny byt. Jo rdan  p ro 
wadzi rozwięzłe, bydlęco zmysłowe życie, pod 
okiem  żony prześladuje swojem i afektam i po 
kojów ki i z nienaw iścią prostaka wyśm iewa 
idealizm  Agnieszki. R achunki zdają się być po
m iędzy niem i n a  zawsze skończone, przygasły 
wzrok kobiety widzi zam iast wym arzonego ra ju  
w  perspektyw ie aługi szereg dni szarych, p u 
stych, pełnych łez i upokorzenia.

Lecz pozostaje jej jeszcze do rozegrania 
je d n a  p a r tja :  usunięcie dzieci od wpływu Jo r- 
dana , k tó ry  robi z nich wrogów w łasnej m atki, 
W alka je s t rozpaczliwa, straszniejsza od tam tej, 
kiedy szło o ściśle osobiste szczęście — i n ie
rów na. W  odm ęcie jej rodzą się w Agnieszce 
buntcm nicite p o ry w y : porzucić dom , uwolnić 
się od ustaw icznych upokorzeń, zostać, jak m ó
wi, n ap o w ró t sobą. Ucieka od m ęża — lecz 
przyw iązanie do dzieci i troska o ich c h a 
rak tery  każe jej znow u powrócić. D ram at roz
bity jest n a  epizody, oddzielone od siebie la-

W s p ie ra jc ie  p n e m y s ł k ra jo w y  „
Ż ą d a j  c i ©  w  a z ą d z i e  t u t e k  N i e m o j o w a k i e g o !

KUŁ. I l i ;  .1 d w t u  MidaUai nałogi. — Hołoty itnadz d f  przad otfUdewaictwoa,

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów s j  kolnych i kan
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

S. W. Hiemojowskiego. L w ó w , plac M arjacki 8 . — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco.
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tami. W ostatnim Agnieszka jest już arą 
osobą, a jej synowie dorosłymi młodymi ludźmi- 
Starszy żeni się z wesołą i trywialnie kocha
jącą Niemeczką, m ’odszy jest muzykiem i 
komponuje pieśni. W organizmie Agnieszki me 
stało się nic nowego prócz starości. Długie, la
tami ciągnące się cierpienia przybladły, wal
kom czas położył nieunikniony koniec. Jordan 
jest t&*i sam. Mimo siwizny nie porzucił ku
chennej donżuanerji. Tylko nowe pokolenie, na 
które Agnieszka patrzy swojemi dobremi, smu- 
tnemi oczami, Jak rwie się do lotu, wpro
wadza coś jakby zapomniany refren — z pierw
szego aktu.

W istocie te dwa akty: pierwszy i ostatni, 
zamykające sobą całe życie złudzeń, walk i roz
czarowań, streszczają ideę dramatu. Na gruzach 
jednego bytu wykwita drugi, aby znowu pra
gnąć, “nowu cierpieć i znowu tworzyć ogniwa 
w nieskończonym łańcuchu. Jestto bardzo schop- 
penhauerowskie i smutne. Agnieszka Jordan 
z ostatniego aktu, spoglądająca z łagodnym, po
błażliwym uśmii chem na rozkwitające dzieci, w 
których tyle jest niezaspokojonych pożądań, ty
le mcstrawionej jeszcze en*rgji, m a w sobie coś 
symbolicznego. Wydaje się jakby to była jakaś 
wieczna, dobrotliwa ironja, która z góry patrzy 
na przepływający u jej stop potok życia. Ona 
to już zna. Przeżyła wszystko i wie, jak zwo
dnicze są uśmiechy wiosny. Ale nie- wiedzą o 
tern te młode ptaki, które rwą się stęsknione 
do zorzy, do pieśni i — pragną.

Dać słuchaczowi wrażenie tego wszystkiego, 
znaczy stworzyć piękne dzieło sztuki i tak'em  
jest .Agnieszka Jordan*. Opracowanie go w ten 
sposób, ażeby pomimo ogromnych przeskoków 
w czasie dać człowieka jednolitego, było tern 
trudniejsze, że przez objecie tak wielkiego za
kresu, jak całe życie ludzkie, nasuwała się te
chniczna trudność uwydatnienia delikatniejszych 
rysów. Mimo to słuchacz nie czuje braków i 
m a przed sobą postać skończoną. Jestto niepo
spolity sukces dramaturga, a podniosła go je
szcze znakomitą grą pani Żelazowska. Pierwszy 
akt mniej zadowalnial — w dalszych odtwo
rzyła artystka postać Agnieszki tak, jakbyśmy 
ją  sobie z pewnością wyobrazili, czytając dra
mat. Słodycz i rezygnacja, szamotanie s*ę i 
bunty — wszystkie skale i odcienia psychiczne, 
przez jakie przechodzi Agnieszka, były uwyda
tnione doskonale.

Również świetną kreację stworzył p. Chmie
liński w roli epizodycznej wuja Agnieszki, sta
rego romantyka, który nauczył ją  czytać Schil
lera i kochał ją  po cichu. Jordana grat p. Hie- 
rowski bez powodzenia. Mniejsze role wyszły 
dobrze w grze pp. Gostyńskiej, Kliszewskiego, 
Wcstrowskiego, Jastrzębcówny i Ogińskiej. Obie 
te panie zasłużyły na pochwałę. Panna Jastrzęb- 
cówna bardzo ładnie odegrała dramatyczną scenę 
w akcie IV jako chore dziecko, pani Ogińska 
zyskała dużo na swobodzie i szozerości > zdaje 
się znajduwać w fazie, w której z .mebelka 
scenicznugo* awansuje się na rzeczywistą siłę. 
W arunki do awansu są w całej pełni mimo nie
długich jeszcze lat służby. a. c.

Rada państwa.
(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.)

Wiedeń 30 września. ( Z  isby posłów). Wczo
raj przesłałem wam krótkie sprawozdanie z 
wczorajszego posiedzenia izby dziś uzupełniam 
je w niektórych szczegółach.

Na stole izby złożył rząd wszystkie ustawy, 
stanowiące kompleks ugody z Węgrami, a ’nane 
z poprzednich sesyj, dalej ustawę o zmianie po
stanowień cłowych od napojów gorących i po
datku od wódki, ustawę o zmianie podatku od 
prwa, ustawę o podatku cukrowym, ustawę 
o niektórych zmianach taryfy cłowej, ustawę 
o odstąpieniu krajom części dochodów z podatku 
od piwa i wódki, z której Galicja dostać ma 
1,759.070 zł., ustawę o rozdziale bonifikacji za 
eksport cukru, ustawę o ułatwieniach przy do- 
( .czarna do egzaminów sędziowskich, ustawę 
o wysokości podatku, nadającego prawo do ty- 
t iłu kupra, ustawę o Kontyngencie rekrutów i 
o budowie Kolei z Bośni do riaguzy.

Dalej przedłożył rząd czternaście proje
któw ustawy, wydanych podczas przerwy par
lamentarnej na podstawie §. 14.

Protokół z poprzedniego posiedzenia uka
zał, się w żałobnej obwódce.

Po zapowiedzeniu przez prezydenta Fuchsa, 
że wybór deputacji kwotowej umieści na po- 
rządKU dziennym wtorkowego posiedzenia, se
kretarze o<.czytują spis przedlożeń rządowych, 
nadto zawiadamia minister skarbu ustnie o przed
łożeniu budżetu na rok 1898.

Co do zawiadomienia rządu o środkach 
u  jątkowych, zastosowanych w Galicji, prezy
dent Fuchs zwraca uwagę, i e ono wraz z załą
cznikami wpłynęło jeszczi 21 b. m. i dlatego 
wczoraj dopiero zostało odczytane, bo na pier- 
wszeir posiedzeniu z powou.i manifestacji ża
łobnej nie odczytywano wogóle żadnych przed-
| ę £ e ń .

Sekretarze odczytują z kolei izjreg naglą
cych wniosków, z których pierwsz> podpisany 
p  zez br. Schwegla, hr. Sturgkha i dra Grab- 
mayera.

o b o k  tego wszystkie inne stronnictw a opo- 
Z; 5yjn~ postaw iły wnioski o przedłożenie um o- 
Ws z W ęgram i, dnakże nie o natychm iastow e 
traktow anie ugody w izbie.

Fodczas ctytania dalszych wniosków i pe- 
tycyj" rozchodzi się w izbie wiadomość o gro
żącej kom plikacji; mianowicie opow iadają, że 
p szydent dr. Fuchs nie chce dopuicić do na
tychmiastowego traktowania naglącego wniosku 
V drgkha i towarzyszy, opierając się na § 16 
lit. b) regulaminu izby. Paragraf ten postana
w ia , że przedłożenia rządowe mają przed 
wszystkimi Jinym ' przedmiotami pierwszeństwo, 
o ile :nne przedmioty nie znajdują się już w 
itadjum obrad.

Po zakończeniu czytania poseł D a s z y ń 
s k i  zapisuje się do głosu i powołując się z je
dnej strony na ustawę, z drugiej na protokół 
t  ostatniego posiedzenia, protestuie przeciw 
utrzymaniu stanu wyjątkowego w Galicji, który 
zdadem  jego przestał już istnieć i zapytuje pre
zydenta, kiedy i w jakich okolicznościach otrzy
mał on przedłożenie rząaowe w sprawie stauu 
•wyjątkowego.

Prez. F u c h s  potwierdza raz jeszcze z na- 
ńskiem to, co oświadczył już przy odczytywa
niu przedłożenia rząau o stanie w yjątkowjm

Następnie udbyl się wybór sekretarzy izby. 
Wynik skrutynium m a być ogłoszony później.

Pos. S c h w e g e 1 zapytuje prezydenta, czy 
chce umieścić jego wniosek nagły, jako pierw
szy punkt porządku dziennego posiedzenia izby.

Prez. dr. F u c h s ,  odwołując się na zacy
towany powyżej paragraf regulaminu, odpowia
da przecząco.

Przemawiają pp. D a s z y ń s k i ,  S t e i n w e n -  
der ,  Verkauf i D i p a u l i ,  który widzi we wnio
sku Schvegla niebezpieczny procedens wprowa
dzania przedłożenia rządowego jako wniosku 
naglącego. Według regulaminu,przedłożenia rzą
dowe m ają pierwszeństwo przed wszystkimi 
innymi przedmiotami. Inna praktyka jest abso
lutnie niedopuszczalną.

P. W o l f  mówi. że gdyby w innerr. pań
stwie urządzali ministrowie podobne intrygi na 
szkodę parlamentu, toby ich powieszono. Zre
sztą szafuje Wolf rozmaitemi przezwiskami i 
zbacza wciąż od przedmiotu, by mówić o roz
porządzeniach językowych.

P. G r o s s  rzekł, iż w interesie jego stron
nictwa leży, aby tak zwana ugoda, która jest 
niczem innem, jak tylko bezprzykladnem wy
daniem na łup Węgrów interesów Austrji, była 
publicznie omawiana w parlamencie, tem bar- 
dziej, że dobrze wiemy, iż hr. Thun jest zde
cydowany ugodę zaprowadzić w drodze rozpo
rządzenia cesarskiego na podstawie § 14, a 
więc w sposób łamiący konstytucję.

Stronnictwo mówcy wie, iż zwołanie rady 
państwa uważają za komedję c?, którzy 
woleliby, aby ta izba raz na zawsze rozesłaną 
została do domu, a nadto wie także, iż stron
nictwu mówcy w komedji tej dano pewną rolę. 
Ale omylono się, stronnictwo mówcy nie uczyni 
im tej grzeczności i roli tej nie odegra.

P. J a w o r s k i  podnosi na wstępie, iż w 
meritum rzeczy zapuszczać się nie chce, chce 
tylko zaznaczyć stanowisko keta polskiego w 
tej sprawie, aby już 2 góry położyć tamę 
wszelkim możliwym insynuacjom i nieporozu
mieniom.

Koło polskie bezwarunkowo jest za tern, 
aby stosunek między obiema połowami m onar- 
chji, tak jak istnieje od roku 1867, istniał i na
dal. Dalej jest koto polskie zdania, iż ugoda 
musi przyjść do skutku jako kompromis wyma
gający ustępstw z obu stron i liczący się z eko
nomicznymi stosunkami obu potów monarchji, 
a w końcu musi ta ugoda być załatwioną, 
a przy tern Polacy najbardziej obstają, na par
lamentarnej i tylko na parlamentarnej drodze. 
(Żywe oklaski na prawicy).

P. L u e g e r również oświadcza, iż nie chce 
zapuszczać się w meritum sprawy ugody. Z za
dowoleniem przyjmuje mówca oświadczenie 
kola polskiego, iż ono chce załatwienia sprawy 
ngody aa drodze parlam entarnej. Zapewne p. 
Jaworski dzisiejsze oświadczenie nie będzie w 
ten sam sposób pojmował, jak owo sławne swe 
oświadczenie usgue ad  (Aluzja do oświad
czenia p. Jaworskiego złożonego przed kilku 
laty w sprawie paniki giełdowej P r syp. red.)

Mówca musi się sprzeciwić zapatrywaniom 
p. Dipaulego, jakoby między § 42 a 16 regu
laminu izby panowała jaka sprzeczność. Gdyby 
mówca byt członkiem większości to wnioski 
nagłe wcale by mu nie imponowały, gdyż on 
wie, jak to się załatwia sprawę jakąś wów
czas, gdy prezydent jest w wątpliwości, jak to 
ma uczynić. Abyjsię dowiedzieć, jak się to robi 
trzeba przejść tylko do izby panów i zapytać 
tam o to br. Chlumeckiego (wesołość). Dla mo
ich stronników i dla umie nie m a nic bardziej 
złowrogiego, jak przedłożenie, które nam dziś 
wręczono, ja  nie znam nic niebezpieczniejszego, nic 
szkodliwszego dla Austrji. (Żywe oznaki potaki
wania — Wolf coś krzyczy).

P. Lueger: Pozwólcie wilkowi (Wolfowi) 
wyć, jeżeli chce. On wcale mi nie imponuje. 
To jedno mogę Wolfowi powiedzieć, Chciał on 
mnie z Wiednia wykurzyć, ja  go jeszcze nie za
czepiłem, ale gdy on zacznie, będę go musiał 
porządnie ująć w swe ręce. (Hałas, antisemici 
obrzucają Wolfa obelgam>). Za radą Wolfa nie 
pójdę; może on tu ze swym bławatkiem u bu
tonierki latać i kręcić się po izbie jak chce, 
ja  jednak, nie chciałem tego powiedzieć, ale 
podrażniony przez Wolfa mówię: każdy, fcto w 
tej izbie przemawia za obstrukcją przeciw 
przedłożeniom ugodowym jest wspólnikiem 
Thuna, każdy taki chce poprzeć i załatwić inte
resy Thuna i jest zdrajcą Niemców i Austrji. 
Chcę otwarcie i uczciwie prowadzić opozycję 
przeciw Thunowi, chcę pokazać czy w Austrji 
jest dozwolonem rządowi zawierać z niektó 
remi stronnictwami jakieś tajemne układy, ale 
to uczynić można tylko tu, w parlamencie.

Tu należy toczyć walkę, tu okazuje się w 
prawdziwem świetle odwaga niemieckiego męża. 
To jednak podnieść muszę, że to nie jest po 
niemiecki' pracować za pomocą krzyków, prze- 
rywań i świstawek. Tak pracować potrafi ka
żdy tak (żywe oklaski), do tego nie potrzeba 
niemieckiego męża. Oświadczam raz jeszcze, że 
my wszelkich dołożymy starań, aby umożliwić 
parlamentarne traktowanie ugody.

P. E n g e l  składa imieniem MIodoczechów 
oświadczenie, że klub jego glosować będzie za 
ustanowionym przez prezydenta izby porząd
kiem dziennym.

Prezydent dr. F u c h s :  Więcej nie jest za
pisany nikt do głosu. Ponieważ nie ma żadne- 
go wniosku przeciwnego, przeto pozostaje w 
mocy ustanowiony przezemnie porządek dzienny.

^ a i s e r  stawia wniosek o postawienie hr. 
Thuna w stan oskarżenia z powodu posługi
wania się §. 14. r

Dr. G r o s s  stawia wniosek o postawienie 
hr. Badeniego w stan oskarżenia za wprowa
dzenie policji dc parlanapntu

Dr. B a r e u t h e r  stawia wniosek nagły o 
zniesienie §. 14.

Pp. Bareuther i Iow. nadto Sylwester i tow. 
domagają się wnioskiem nagłym zniesienia^ roz
porządzeń językowych.

Pomiędzy petycjami, 1 tóre wpłyńmy, znai_ 
duje się obszernie motywowana petycja obywa
telstwa lwowskiego przeciw stanowi wyjątko
wemu w Galicji, nadesłana na ręce p . Rutow- 
skiego, niemniej analogiczne petycje, nauestane 
na ręce polskich posłów ludowych z rozmaitych 
stron kraju.

Na tem zakończono. Następne posiedzenie 
dzisiaj.

Po posiedzeniu przewodniczący klubów le
wicy odbyli posiedzenie i postanowili po zało
żeniu protestu przystąpić do dyskusji nad przed-

łożeniami ugodowemi i wziąć w nich udział. 
Tylko reprezentanci niemieckiego stronnictwa 
ludowego podnieśli przeciw temu postanowieniu 
pewne zarzuty, ale sądzą, że klub ich na dzisiej- 
szem posiedzeniu uchwali podporządkować się 
uchwałom większości klubów opozycyjnych.

Wiedeń 30. września. Prezydent izby dr. 
F u c h s  stara się usilnie o doprowadzenie kom
promisu na rzecz wniosku wiernokonstytucyjnej 
większej własności. W staraniach tych popiera
ją  go Polacy i katolickie stronniewo iudowe. 
Przeciw kompromisowi są Czesi, Słoweńcy 
i rząd.

Przewodniczących klubów lewicy zawiado
miono, że dziś rano o godzinie 11 przestaną 
zostanie im do wiadomości uchwała komitetu 
wykonawczego prawicy i rządu. Po otrzymaniu 
tej wiadomości przewodniczący klubów zbiorą 
sie ponownie na obrady, wskutek czego dzisiej
sze posiedzenie nie zacznie się pierwej jak 
o godz. 12.

Na posiedzeniu komitetu wykonawczego 
prawicy oprócz hr. Thuna byli także ministro
wie kaizl i Jędrzejowicz.

Wiedeń 30 września. FremdenHatt donosi, 
iż w kolach parlamentarnych utrzvm u;ą , że 
minister handlu dr. Baernreither złożył na ręce 
hr. Thuna prośbę swą o dymisję. Hr. Thun 
stara się jednak skłonić dra Baernreithera do 
dalszego pozostania w gabinecie. Twierdzą, iż 
dr. Baernreither jest zdecydowany absolutnie 
prośby nie cofać i z gabinetu ustąpić. Jako je
go następcę w pierwszej linji wymieniają dra 
Bilińskiego, a w drugiej dopiero dra Milew
skiego.

Wiedeń 30 września. Chrześcjańsko-słowiań- 
ski klub wydał następujący komunikat: Slo- 
niańsko-chrześcjański narodowy związek odby
wał pod przewodnictwem p. Povszego posie
dzenia od 26 do 28 b. m. Omawiano na nich 
obszernie sytuację publiczną. Posłowie należący 
do klubu przytoczyli z krajów, które reprezen
tują całe szeregi wypadków, z których można 
ten jasny wysnuć wniosek, że położenie repre
zentowanych w związku przez postów narodo
wości w -ostatnich czasach nie tylko się nie po
prawiło, lecz nawet pod wielu względami po
gorszyło.

Fakt ten jest temnaraziej pożałowania go
dnym, że skargi dotyczyły wyłącznie takich wy
padków, w których istniejących ustaw i rozpo
rządzeń albo nie wykonano, albo wprost je na
ruszono i że rządowi bardzo tatwemby było te 
nieprawidłowości usunąć. Związek musi zatem 
skonstatować, że objawiające się w ostatnich cza
sach na zgromadzeniach zwoływanych przez po
stów i polityczne stowarzyszenia niezadowolenie 
wyborców jest zupełnie uzasadnione. Związek 
atoli jest przekonany, że parlam entarna większość 
izby absolutnie tych nieprawidłowości pochwalać 
nie będzie.

Związek więc postanawiając dalsze swoje 
stanowisko do rządu regulować według czy
nów rządu, nie widzi powodu do zmiany 
swego stosunku do innych stronnictw większo
ści izby poselskiej dopóty, póki trzymać się 
będą one zasad wyrażonych w projekcie adresu 
większości. Stosowni* do powyższych postano
wień związek powziął kilka dalszych decydu
jących uchwał i wdrożył kroki potrzebne, pro
wadzące do polepszenia sytuacji.

Wiedeń 30 września. ( Z  isby posłów). 
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się dopiero 
o godz. 12 V* popołudniu.

Po odczytaniu spisu wniesionych petycyj i 
zgłoszonych wniosków zażądał głosu p. S c h ó- 
n e r e r  i zapytał prezydenta Fuchsa, czy pra- 
wdziwem jest doniesienie jednego z pism o
wrzekomem wyrażeniu się jego o opozycji nie
mieckiej.

Prezydent dr. Fuehsi oświadcza, że nie przy
pomina sobie, aby powiedział to, co owo pi
smo doniosło, na każdy sposób, gdyby i tak
było, to powiedziałby to jako człowiek prywa
tny i nie ma obowiązku nikomu z tego się
tłumaczyć.

Narodowiec niemiecki H e g e r  uskarża się, 
że w rozmownicy parlamentarnej publiczność 
jest źle traktowaną.

P. k3. S t o j a I o w s k i zapytuje prezydenta, 
w jakim terminie nadeszło do izby zawiadomie
nie o zaprowadzeniu stanu wyjątkowego w Ga
licji i wyraża życzenie, ażeby natychmiast roz
poczęto nad tem debatę.

P r e z y d e n t  zastrzega się przeciwko temu, 
że ks. Stojałowski powątpiewa o tem, iż donie
sienie o stanie wyjątkowym wpłynęło już 25 b. 
m. ao izby. Prezydent przedłoży wniosek rządu 
pod obrady izby w możliwie najprędszym 
czasie

Z porządku dziennego przystępuje izba do 
wyboru deputacji iwotowej.

P. Schoenerer żąda imiennego głosowania 
przy wyborach, oraz stawia wniosek, ażeby nad 
jego wnioskiem głosowano również imiennie.

Imiennego głosowania nie poparto. Po
wstaje wielki hałas na ławie szenererowców. 
Odzywają się głosy: .Chcieliśmy właśnie tego, 
ażeby widziano, co niemiecka opozycja potrafi.* 
Wolf: Gzy wybór ma się znowu odbyć w ga
lopie? (Odzywają się głosy: Cicho siedzieć!) 
Z kolei następuje wybór deputacji kwotowej.

Zabiera głos prezydent ministrów hr. Thun
Hr. T h u n  wykazuje, iż w interesie Austrji 

koniecznem jest utrzymanie wspólności cłowej. 
Rozdział cłowy byłby nieszczęściem dla Austrji, 
a każda przerwa zamknęłaby targ węgierski dla 
przemysłu austrjackiego fW o J f  w oła: P. pre
zydent chciałby pomódz Madiarom. a przesza- 
chrowąć nasze prawa).

Hr. rp u n  wyraża zadowolenie, że większość 
izby jest za parlam enlam em  traktowaniem 
ugody, a w mniejszości zdania są podzielone.

Prezydent dr. F u c h s :  Oto macie świa
dectwo z ust prezydenta gabinetu.

S c h o e n e r e r :  Cicho siedź pan, pan da
wno powinieneś siedzieć w kryminale.

Hr. Thun w dalszym ciągu podnosi, iż cie
szy go bardzo ten fakt, że większa część mniej
szości również chce parlamentarnego załatwie
nia ugody, a tylko drobna cząstka upiera się 
przy obstrukcji.

Podczas mowy hr. Thuna W olf stentoro- 
wym swym głosem krzyczy jak opętany, tak, 
że w sali oprócz jego ryku nic prawie nie 
słychać.

Kittel i Iro prowoLu,ą Czechów.
Na wszystkie strony miota Wolf obelgi i 

me słucha upomnień prezydenta.
Hr. Thun końcżąc podnosi, że jeżeli izba

przystąpi do pracy, tc wnet pokaże się, że pra
ca ta pomyślne wyda owoce.

Z naciskiem podnosi hr. Thun solidarność 
rządu z prawieą, solidarność dążącą do powa
żnej pracy na wszystkich polach życia publi
cznego i prosi, aby izba przystąpiła do dyskusji 
nad przedtożeniami ugodowemi.

Po hr. Thunie zapisanym byt do głosu 
br. S c h w e g e l  i prezydent dr. Fuchs udziela 
mu głosu.

Na to powstaje W olf i żąda głosu do 
dyskusji nad oświadczeniem m inistra hr. Thuna.

Prezydent dr. Fuchs odmawia mu głosu.
Rozpoczyna mówić br. Schwegel, steno

grafowie i grupa postów otacza mówcę.
Wolf, Schoenerer, Kittel, Iro i Tuerk ha

łasują tak, że z przemówienia Schwegla ani 
słowa nie słychać i domagają się, aby prezy
dent udzielił głosu Wolfowi, przyczem gradem 
obelg i wyzwisk obrzucają niedawnych swych 
sojuszników.

Wolf pyta prezydenta, czy mu udzieli glo- 
su, a gdy prezydent nie odpowiada, W olf ry
czy : Panie prezydencie, wyrażam panu najgłęb
szą pogardę.

P. S c h w e g e l  w spokojnem , rzeczowem 
wywodzie stara się uzasadnić swe żądanie, aby 
rząd podał do wiadomości izby treść umowy 
zawartej z rządem węgierskim w sprawie 
ugody.

P. P r  a d e  (niemiecki narodowiec) powąt
piewa jakoby rząd w istocie chciał parlam en
tarnego załatwienia ugody, tembardziej, ze wie 
dobrze, iż ugoaa taka, jaką przedłożył, nie jest 
do przyjęcia.

Hr. T h u n  zabrawszy głos po raz drugi, 
odpowiada krótko na mowę br. Schwegla 
1 stwiedza, iż nie może dać odpowiedzi na jego 
pytanie, jak rząd postąpi w sprawie, której 
rozwiązanie przecież leży w rękach parlamentu. 
Mówca prorokiem nie jest i nie wie, co się sta- 
me, gdy izba przedłożonej jej sprawy nie za
łatwi.

P. D a s z y ń s k i  twierdzi, iż rządowi wca
le nie zależy na parlamentarnem załatwieniu 
ugody, tem bardziej, że wie, iż ugoda za 2 1/* 
miesiąca załatwioną być nie może. Izbę zwołał, 
gdyż musiał, bo tego żądali Węgrzy. Zresztą 
rząd sam oświadczył, iż jest na każdy wypadek 
uzbrojony, ma w ręku § 14, t. j. władzę abso
lutną. Być może, że parlament obraduje teraz 
po raz ostatni.

Mówca odczytuje cały szereg dowodów na 
prześladowania, prowadzono w Galicji. Rząd 
myślał, że mu obstrukcja ułatwi zadanie, ale 
grubo się pomylił.

Godzina 4, p. G r o s s  zabiera głos. Posie
dzenie trw a dalej.

Nagłe wnioski zgłoszono dziś następujące: 
S c h ó n e r e r  o bezzwłoczne zniesienie rozpo
rządzeń językowych, o uznanie języka niemie
ckiego językiem państwowym i o ustawowe ure
gulowanie kwestji językow ej; H o c h m b u r -  
g e r  o wycofanie wniesionych już przedlożeń 
ugodowych i rozpoczęcia nowych rokowań z rzą
dem węgierskim.

Posłowie Bojko i Krempa interpelowali 
rząd w sprawie ostatnich nadużyć wojskowych 
w Galicji.

Wiedeń 30 września. Dziś przed połu
dniem odbyto się posiedzenie przewodniczą
cych wszystkich klubów niemieckich. Na tem 
posiedzeniu byli prezydent izby dr. Fuchs 
i prezes komitetu wykonawczego prawicy Ja
worski.

Wiedeń 30 września Dr. Baernreither nie 
podał się jeszcze do dymisji.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne I telegraficzne).

Paryż 30 września. Panią, Paulmier wy
puszczono prowizorycznie na wolność.

Paryż 30 września. Dziennik Journal do
nosi, że major Esterhazy od środy przebywa w 
P ary1 u.

Paryż 30 września. Obiega pogłoska, że 
minister sprawiedliwości Sarrien podał się do 
dymisji. Liberte utrzym uje, że Sarrien na pod
stawie zarówno materjalnych jak i moralnych 
d >wodów jest zupełnie przekonany o winie 
Dreyfusa.

Ponieważ prezydent Faure nie przyjął de
putacji, wysłanej przez zgromadzenie senatorów 
i deputowanych prawicy i stronnictwa nacjo
nalistów, która chciała mu wręczyć uchwaloną 
na tem zgromadzeniu rezolucję, domagającą się 
jak najrycLIejszego zwołania parlam entu, przeto 
uda się ta deputacja do prezesa gabinetu Bris- 
sona i jem u wręczy ową rezolucję.

D e n  t e l e p a t a  i telefoniczne
„Dziennika Polskiego” .

Wiedeń 30 września. P  Jaworski, jako 
przewodniczący parlamentarnej komisji prawi
cy, otrzymał pismo od br. Thuna donoszące, 
ii cesarz uchwaloną przez tę komisję kondolen- 
cję z powodu śmierci cesarzowej przyjął do 
wiadomości i składa za nią podziękowanie.

Praga 30 września. Na wczorajszem posie
dzeniu czeskiego wydziału krajowego, wice
marszałek J. Lippert oświadczył, iż dziś wnosi
rezygnację swą z mandatu posła do se^mu.

Wiedeń 30 września. W iener Ztg  ogłasza 
ustawę w sprawie dodatków pensyjnyeh dla części 
radców trybunału kasacyjnego.

Budapeszt 30 wsześnia. Wczoraj rozpoczęła 
się rozprawa przeciw robotnikom Józefowi Muzikowi, 
Ludwikowi Hartmanowi i Juljuszowi Koracsowi, 
którzy ubiegłej zimy rzekomo chcieli obok mostu 
Małgorzaty urządzić zamach dynamitowy na cesarza 
Franciszka Józefa.

Hartmann oświadczył, że chociaż wiele mó
wiono o tej sprawie, to on nawet nie był nigdy 
w pobliżu mostu, gdzie rzekomo miały się znajdo
wać miny dynamitowe. Dynamitu nigdy nie wi
cu ał i nie umie się z nim obchodzić. Gała spra
wa nie była na serjo brana, zresztą do takich z. 
machów jest on za mało odważny.

Podobnie zeznawali i inni obwinieni.

Czernlowce 30 września. Dziś odbyły się 
wybory z grupy większych posiadłości. Z kuiji 
konsystorjalnej wybrani: Znrkan i Calineseu, 
z drugiej kurji kompromisowej: Wasilko, Mu- 
statza, Flondor, Wolczyński, Rumuni, Abraha- 
mowicz, Stefanowicz, Adolf Wiesiołowski i Bo- 
hoszewicz ormjańscy Polacy.

Paryż 30 września. Niektóre dzienniki 
pólurzędowe donoszą, ie  Menelik na czele sil
nej arm ji maszeruje ku Nilowi. Zdaje się , te  
don es enie to ma na celu nastraszyć Anglików 
i skłonić ich dc pewnych ustępstw w sprawie 
Faszody.

Paryż 30 września. Jutro odbędzie się 
pierwsze posiedzenie hiszpańsko-amerykańskiej 
komisji dła zawarcia traktatu pokojowego. 
Członkowie jej lyli .  wczoraj na przyjęciu u mi
nistra spraw zagranicznych Delcasse.

Londyn 30 września. Obiega tu  pogłoska, 
ie  Anglja, Stany Zjednoczone i Japonja zamie
rzają wspólnie zaprotestować przeciw ostatnie
mu przewrotowi na dworze chińskim i ogłosić 
cesarzową matkę jako uzurpatorkę. Familja 
L -Hung-Czanga umknęła do Port A rtur i od
dała się pod opiekę władz rosyjskich.

Londyn 30 września. Do Standard#  do
noszą z Kandji, że Edhem bas » wraz z 
sześćdziesięciu żołnierzami tureckimi opuścił 
wczoraj Kretę.

Do .B iura Reutera* donoszą z Kandji, że 
Dżewad basza oświadczył gotowość wycofania 
wojsk tureckich z miasta i rozłożenia ich obo
zem na przedmieściach.

Do tego samego biura donoszą z Paryża, 
że wczoraj wręczono sułtanowi ultimatum w 
sprawie kreteńskiej.

Madryt 30 września. Powstanie na Filipi
nach szerzy się gwałtownie. Gubernatorowie 
i inni funkcjonarjusze rząd owi na wyspie Luzon 
uciekli częścią do Hoilo, częścią do Manili.

Petersburg 30 września. Nowoje W remia  
przedstawia sytuację na Krecie jako bardzo po
ważną. Cztery mocarstwa opiekuńcze postano
wiły u°unąć w danym razie przemocą z Krety 
tureckie wojsko i tureckich urzędników, a potem 
dopiero urządzić prowizoryczną administrację 
autonomiczną. Gzy w razie potrzeby użyte zo
staną gwałtowne środki wobec wojsk tureckich 
na Krecie, o tem na razie nie wspomina ter. 
dziennik.

Ateny 30 września. Nowe wojska angiel
skie płyną do Krety. W  drodze znajdują się 
cztery bataljony z Malty i jeden z Aleksandrji. 
Między Korfu a Patrasem  rrą tą  bezustannie 
pancerniki angielskie i czuwają nad tem, aby 
z Epiru nie przewieziono jakich oddziałów tu 
reckich na  Kretę

Praga 39 września. W uzupełniającym wybo
rze posła do rady państwa z kuiji konserwatywnej 
wielkiej własności, wybrany zosiat hr. Salm.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 30 września 1898 r.

HOTEI ZORZA. J. hr. Mycielski z Przeworska. K. 
hr. Dzieduszycki z Sierhowa. K. Horodyscy z Zalińca. 
A. hr. Wodzicki z Olejowa. J. Łączyńska z Batiatycz. 
S. Matkowski z Sokołowi. _S. Zaleski z Ratusza O. br. 
BuscLmann z Wiednia. W. Zagajewski z Glińska. J. Le
szczyński z Bródek Małych. W. Moszyński z Sucnestawu.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja I. 8, pierwszo
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. W. hr. Stadnicki 
z żoną z Krakowa. J. hr. Sobański z Rosji. M. profesor 
Straszewski z Krakowa. J. Tańsze r  Pragi. K. Ha>>ei z 
Wrocławia. P. Szapanyos, E. Mathote z Karlsburga. Dy
rektor K. Voss, W. Makomaski z Królestwa Pol. T. M. 
Polański z Ruanik. S. Lewandowski z Bełżca. T. 
Stadnicki z Podola ros. Z. JodłowsLa ze Zboisk.

HOTEL EUROPEJSKL T. Zita, A. Schubert, A. 
Skrabek, B. Czernik, J. Krcek z Pragi. K. Bromirski z 
Tańczówki. W. Zieliński z Iw ańczan. J. Haberman z 
Mikuliniec. E. Wulier z Suczawy. E. Sirko z Ładyna

N a d e s ł a n e .
(Rcbryka ta nio pochodzi od redakcji, która tef n.i< bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Najlepszą wodą do picia
w c z a s a c h  g r o ż ą c e j  e p i d e m j i ,  jest uznana 
w podobnych wypadkach i przez lekarskie powagi 

stale zalecana. 104

jest ona wolna zupełnie od o~ganicznych substancyj 
i daje doskonały napój zwłaszcza lam, gdzie są 

wątpliwej dobroci studnie lub wodociągi.

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
przeniósł

Kantoi wymiany oraz oddział depozytowy,
kiorych biura mieściły się uotąu w mazaninie gmachu 

własnego, dc frontowych lokalncś~i w  parterze.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucij zagrani

cznych tak zwane
Depozyty schowkowe (Salo Deposits).

Za opłatę. 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozyt.1-jusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez
pieczni" a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj
dalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy
tów oirzytaac można bezpłatnie w Oddziele depozy
towym.

WODA FIOŁKOWA V. uwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły ospowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 zJr

JAN IHNATOWICZ
Lwów: sklepy własne uL Kopernika 1. 3, uL Halicka L 11. KŁAKÓW: Sakie»_-
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(3)
H .  G . W e l l s .

H o k  3 8 0 . 7 0 1 .
' Fantazja z  ingielskiego.

tCiąg datazy).
— No i cóż? — zapytał psycholog.
— Ten przyrządzik jest tylko modelem 

m czy n y  do podróżowania po Czasie — zaczął 
podróżnik. -  Tu jeden drążek, a tu drug'.

Leaarz zbliżył się i zaczął bardzo dokła
dnie oglądać przyrząd.

— Maszyna odrobiona jest wspaniale — 
rzekł.

— Przez dwa lata nad nią pracowałem — 
oświadczył podróżnik. — Ten drążek gd] go 
się podanie, unosi maszynę w Przyszłość, ten 
znów cofa się w Przeszłość. Jeżeli pocisnę 
pierwszy, maszyna zniknie nam z oczu i zanu 
rzy się w czasach, które jeszcze nie nadeszły. 
Proszę panów przyjrzeć się dobrze, obejrzeć 
stoł na wszystkie strony, abyście się przekonali 
że tu nie będzie żadnego optycznego złudzenia.

Milczenie zapanowało na chwilę. Psycho
log miał ochotę rzec coś do mnie, ale wido
cznie namyślił się inaczej.

Podróżnik położył palce na drążku, ale je 
wnet cofnął.

— Nie — rzekł zwracając się do psycho
loga — daj mi pan swoją rękę.

Ujał psychologa za rękę i jego palcem na
cisnął drążek, posyłając maszynę w wędrówkę 
[>o Czasie.

Wszyscy widzieliśmy, jak drazek nacby lii 
się pod ciśnieniem palca. Przysiągłbym, że nie 
było żadnego podstępu.

Nagle wionął silny prąd powietrza, zadrżał 
płomień lampy, zgasła na kominku świeca, m a
szynka zakręciła się, zamigotała stalą, mosią- 
drem, kością s ło n io w ą  i — znikła. Na stoliczku 
pozostała tylko... lampa.

Zapanowało milczenie, tylko Filby klął, na 
czem świat stoi, a psycholog, oprzytomniawszy 
trochę ze zdziwi nia, zajrzał pod stół.

Podróżnik wybuchnął śmiechem
— No i cóż? — zapytał podszedłszy do 

kominka i nałożywszy sobie fajkę.
Spojrzeliśmy po sobie. •
— Mój drogi panie — odezwał się lekarz 

pierwszy — powiedz nam pan wprost, czy so
bie z nas drwisz, czy też w iitocie mamy to 
brać na serjo i wierzyć, że maszyna udała się 
w podróż po Czasie? Czyś pan sam o tem 
przekonany ?

— Jak najmocniej — odparł podróżnik, 
patrząc bystro w oczy psychologa. — Pow ^m  
wam więcej. W moim gabinecie posiadam wię
kszą maszynę na ukończeniu; gdy będzie goto
wa, puszczę się sam na niej w podróż po szla
kach Czasu.

— Więc twierdzisz pan, że ta maszyna 
uleciała w Przyszłość? — zapyta! Filby.

— W Przyszłość czy w Przeszłość — togo 
na pewno nie wiem.

— Maszyna musiała ulecieć w Przeszłość, 
jeżeli wogóle gdzie uleciała — dodał psycholog.

— A to dlaczego? — zapytał podróżnik.
— Bo gdyby wyruszyła w Przyszłość, 

znajdowałaby się jeszcze tutaj, gdyż musiałaby 
przebyć Teraźniejszość.

— Słuszna uwaga — wtrącił major z pro
wincji.

— Wcale nie — zauważył podróżnik — 
dojrzeć jej biegu nie możemy, tak jak nie m o
żemy dojrzeć biegu kuli pędzącej w powietrzu. 
Jeżeli biegnie przez Czas sześćdziesiąt razy 
szybciej niż my, to jej rninuty równają się na
szym sekundom. To przecież jasne, praw da?

Patrzyliśmy zdumieni na puste miejsce na
stole

— No i cóż panowie myślicie o tom wszyst- 
kiem? — zapytał podróżnik

— Dziś wydaje się nam cała ta historja 
możliwą — rzekł ltkarz — ale co będzie ju tro?

— Chcecie panowie obejrzeć sobie maszy
nę CzasuP —  zapyta' podróżnik.

Wziął lampę i poprowadzi! nas do swego 
gabinetu.

W oczach stoi mi żywo migotanie światła 
i cieni, widzę jeszcze, jak idziemy za nioi 
z uśmiechem powątpiewania aa ustach, jak w 
gabinecie oglądamy mechanizm w powiększo
nych kształtach, ale taki sam, jaki nam zniknął 
z przed oczu. Składały się na niego nikiel, kość 
słoniowa i coś jakby kryształ.

— Niechże się do diabła raz dowiem, czy 
to drwiny czy praw da? — zawołał lekarz.

— Na tej maszynie mam zamiar odbyć 
podróż po Czasie —  rzekł podróżnik, podno
sząc lampę do góry, abyśmy ze wszystkich 
stron mogli się dokładnie przyjrzeć jego wyna
lazkowi.

Nie wiedzieliśmy, jak to sobie tlómaczyć. 
Filby mrugał na lekarza, ten na mnie, ja na 
psychologa, a jeden drugiemu chciał wyczytać 
jego myśli z oczu.

III.
W maszynę Czasu nie uwierzył żaden z 

nas, tak nam się przynajmniej zdaje, gdyż po
dróżnik należał do rzędu tych ludzi, o których

nie można wiedzieć nigdy, czy mówią szczerze, 
czy też pozorami otwartości przysłaniają jakąś 
nieuchwvtną ironję. Gdyby Filby przedstawił 
nam podobną maszynę i objaśniał ją słowami 
podróżnika, mielibyśmy bezwarunkowo więcej 
zaufania do wynalazku, gdyż zrozumielibyśmy, 
o co mu chodzi — podróżnik jednak , może 
dlatego, że był najrozumniejszym z nas wszyst
kich, przejmował nas nieufnością Obawialiśmy 
się, że drwi sobie z nas w najlepsze.

To, co wsławiłoby człowieka mniejszej na
uki, wydawało się w jego ręku igraszką. Gdy 
człowiekowi przychodzi wszystko łatwo, jest źle, 
gdyż ludzie, patrząc na tę łatwość, gotowi brać 
za rozrywkę to, co jest wielkim wynalazkiem, 
mogącym zmienić postać świata. Nikt nie był 
pewnym, jak podróżnik w danym razie postąpi, 
a każdy rozumiał, że mając z nim do czynienia, 
nie należy ufać własnej przenikliwości i stoso
wać do ni igo miary, 9to9owanej zwykle do in
nych śmierteln kow. Każdy się miał na ostro
żności, jak gdyby chodził wśród najwspanial
szych wyrobów z porcelany i bał się wskutek 
jakiegoś niespo 'zianego poruszenia uszkodzić 
który z nich. To też jedynie tylko z ostrożno
ści, nawet między sobą nie rozmawialiśmy w 
w ciągu całego tygodnia o podróży po Czasie, 
chociaż myśleliśmy o niej wszyscy. (G. d. n.).

i m

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n ie s i e n i a  rozmai te .

po 1 V, centa od wyrazu

u  g g u n o i
Gtarozy praktykaat banda korzi nnegc
w poszukuje posady. Bliższa wiadomość 
w Administrac,i. 551

"h p k z e d a z .

U fy b e^a  kawa kilo 75 l. .Syijusz* 
"  Lwów, ul 3 K g , i  1. 2.

B O Z H A I T O K Ć I .

J aa Pawlak, maseur, uznany przez leka
rzy poleca swoje usługi Lwów, Łu

czaków 4. drzwi 54. 554

Baz targa a  tanio poleca Antonina Ertel,
ulica F r e d r y ,  materje w e ł n i a n e ,  

barchany, p e r k a t e ,  chustki, ścierki.

Bruazkl cjaarakio! Pi knę, świeże, prima 
gruszzi resarskie w koszach 5cio kilo

wych 1.90 rozsyła fran-o za pobraniem 
N. N. Maiauui, Zaleszczyki. 55.r>

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) r zsyła o d  1 8 .  p a ż d z l e r -
n i *  O ' sadzonki leśne, drzewka parko

we- krzewy i rośliny pnące, 
dennik odwrotna pocztą opłatnie.

PAUASOL?
damaklch I ■ęzkloh, skład fabry
czny, ceny fanryczne, towar świeży 
wełniane od 1.8*4, jedwabne od 
zl. 8 .  Rączki najmodniejsze, druty 

paragon.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Maijaoki 8

(róg Hetmańskiej).

BOLESŁAW JANKOWSKI
P R A C O W N fA R U S Z N IK A R S K A  

Sprzedaż I skład

Broni wszelkich systemów
slloa Czarnookiego L 2.

Szczególnie polec*. Bron myśliwską, wy- 
p-óbo raną i uregulowaną. Pod g -  aran- 
cją. Wszelkie reperacje przyjmuje i wyk >- 
uąje w jak najkrótszym czasie. Cenniki 

p  itis i hranco.

JAS JARZYNAjubiler i złotnik
wo Lwowlo, plao Har]aoki

poleca 1005 
swój Dogato mopairzony 
skład wyrobów jubiler
skich, złotych i srebrnych

po aa ja im y ch  oeoacb

D o  s p r z e d a n i a
polska biblioteka z 600 tomów, francuska 
biblioteka z 3.500 tomów. Oferty p o d : 
„Bihliotek* Braunschweig, Inselprome- 

nade 2. 113 1 - 3

8 k i lo  s ło d k ic h
Winogron kuracyjnych

opłatuie za zaliczką złr. 210. Lebhart, 
Beregszaai b. Węgry.

Leśniczy egzaminowany,
kawaler, lat 33 poszukuje posady.

„ L e ś n ik ”
poste restan te  Dupliska

Majątek
w powiecie stanisławowskim oddalony 
l 1/* godziny jazdy od stacji kolejowej 
łącznej przestrzeni 651 morgów, z wol

nej ręki natychmiast do sprzedania. 
Bliższych wyjaśnień ndz>ela sancelarj i 
adwokata ara B r o n i s ł a w a  C s i l l i k a  

w Tarnopolu.

WINO chowif
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r l l ,  
właściciel dóbr, zamek Gohtech przy 
211 GonobiU w Styrji. 1 -?

Resztki chodników
i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry dery na konie i różne 

przedmioty dekoracyjne 
p o  c e n a c h  b a j e c z n i e  t a n i c h ,  
skład iywanów ,AU LOUVRE* Lwów, 
ul. Sjkstuska 1. 6 'Pasaż Hausmanna). 
Także I u  raty  bez podwyższenia oen. 

Dla prowincji cenniki gratis i franko

Pracownia sukien damskich 
oraz haftów i bielizny,

przeniesioną będzie 1. Października z ulicy 
Skarbkowskiej 1. 17.

na ulicę Jagiellońską 1. 8.
Ceny bardzo niskie.

J A I > W I G A .

r> T a  S e z o n !
T a p e t y  w wielkim wyborze. 
S t n k a t e r j e  sufitowe.
S t o r y  d r e l i c h o w e  na wałkach sa

moczynnych i na zwykle ściągi. 
Ż a l u z j e  każdej konstrukcji.
D e p t a h l  h o k o s o w e .
D r n t ]  m o s i ę ż n e  niklów ane na schody 
L i n o l e u m  n* posadzki

poleca J M a g a z y u

A. KRZYSZTOFOWICZA
Lwów, pla< Halicki 1. 2.

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat.

119 1 - 6 Marka Lew”
Wszechstronnie za najlepszy " W  uznany

fabrykat kołnierzy, manszetow i koszul
jes t w najważniejszych handlach mody męskiej i płóciennych w kraju 

i zagranicą do nabycia.

M. Joss & Lówenstein, Prag VII,
c. k. dostawcy nadworni.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  JOOOOOOOI

GONSO Nr. 1 .
znakomita herbata

pół kilo złr. 1.90
poleca

110 lat istalejąry skład  herbaty

^ FRYDERYKA SCRUBUTHA
L w ó w ,  H y n ek  lic zb a  4 3 .

Jc Csnnlkl aa  żądanie.
{J  Opakowanie nie zaliczam. 
iiOOOOOOOOOOOOOOCOOTJOOC
Przewielebnym Ducho wnym, tudzież wielce 
szanownym P T. urzędnikom państwo
wym i prywatnym, jikoteż wszystkim 
innym na dobrem stanowisku będącym 
osobom prywatnym udzielamy jak naj

chętniej przy zakupnie
dywanów, firanek, portjer, chodni
ków, koców, kołdar i różnych 

przedmiotów dekoracyjnych
ulg w spłatach bez jakiegokolwiek pod 

wyższenia cen.
Na prowincję wysyłamy nasze bogato 

i Ilustrowane cenniki gratis i franko.

„Teppichhaus Au Louv;e”
we Lwowie, ul. Rykstuska 1 6. 

(Pasaż Hausmanna).

T Y L K O
W RESTAURACJI

NAFTULY TOEPFEIU
u lioa  T r ,  h iin a ltk c  I. 12, dom w n tn y ,  

można dootad o o d ilo n n io  o je d i  n ie 8. rano 
M T  joproO  in la d a n lo  ~ąn fl 

CENNI K;
Ploo iad  w le p r io w a  > ta p u a to  . 15 o t.
S lokane p łuoka  ..........................................  12 „
F la o ik l ......................................... 12 „
Nóżka s le ląo a  1 otirzanom  . |s) „
K o m a n .  1 on ria n o m  . 5 „'awltr ................................ ta „
Obiad w  abor.tm ono la  . ,  ,

W tz e lk ic  na p itk i '■> aa jlep izyoh  gatankaoh 
po oonaoli n a ju m la rko w a ó n y o h ; d la  pownodol, 
>e noc od p z a ta ja j rsa taa rao l aa a o d fo ro o m  
znaczki. Nafiapoza WINA po oonaoh na jtaćzzyoh, 
peeząw tzy ,d 40 o t. l i t r .

Z w y io k le m  p i a a ia m e m
___________ W a f t u i a T o e p f e r .

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(P rzy ja zd y  i odjazdy pociągów  podane są w edług zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5-10 rano, osob. 9-05 

rano, posp. 1*30 w prłudnie, osob. 6 1 0  wieczorem, 
posp 8 45 wieczorem, osob. 9 1 0  wieczorem.

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2 15 w południe, osob. 5-— popołudnia, 
posp. 9*39 wieczorem

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec głowuy osob. 3 30 rano, 
posp 2  30 pop tłu ln iu , o; o . 5 25 popołudnm, posp. 
9*56 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano, ssob. 10'35 przedpołudu , 
po»p. 1-6Q w południe, osob. 5 40 p opo ł. posp. 9-45 
wiejzorem.

ZE STRYIA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA BO
RYSŁAWIA osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w południe, 
osoh. 10'30 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob 7*55 rano, osob. 5 55 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7-50 rano ; 
na  dworzec główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1045 przedpołudn.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8'50 

rano. posp. 2-50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
10 40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca gł iwnego posp. 6 '— rano, 
osol). 9.35 rano, posp. 155 popołudnia, osob. 11- — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6 15 rano, osob. 
9'53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 1 1 27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano. osob. lU'55 przedpol.. 
posp. 2 10 popoł., osob. 6 30 wieczorem, osob. 10 05 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5*20 
rnno, osob. 9-15 przedpołudniem, osob. 3-— popołu
dniu, oson. 7*— w'e<:zoreni.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 55 przedpołudniem, 
o s o d . 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 55 wieczorem; 
z Todzamcza osob. 7*15 wieczorem.

DO JAROSŁAW/A i SAMBORA przez Przemyśl osol). 4*55 
pupoludmu. 1

DO JANOWA osob. 8*45 lano, osob. 7 4 4  wieczorem.Z JANOWA Osob, 7*40 raBo, osob. 101 w południe.
U w a g a :  Czas środkowo-europejski różnij się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo

europejskim — 12 godz. 36 rainui czasu lwowskiego.
Biur„ infoimacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo

wych, sprzed tje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i roz :łady jazdy w formacie kies * mkowym.

Znane z nakomitej jakość' i zupełnie pewne w transporcie

WINOGRONA kuracyjne
Tokajskie i Badańskie

otrzymuje codziennie św ieże i rozseła najstara n- 
niej opakow ane handel

ALBERTA S Z K O W R O N A
w e  L w o w i e .

0000000000000000000000004
M A G A Z Y N  F U T E R

P. CZAPCZYŃSKIEGO
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 12

poleca we wszystkich rodzajach 1885 1 —7

futra podróżne i miastowe, również skory, wierzchy do Inter
\ i t. d.
\  C e n n i k i  i l u s t r o w a n e  n a  A ą d a n i e  f r a n e o .

>000000000000000000OO0004

M ullyplikator „G loria”
ji-sl najlepszym z iiiniejąijycłj i najtańszym z aparatów  pom lażającyci 
do samoistnego odbijania cyrkularny, programów, listów, aktów, ry 
sunków, nut, ka . do gry i t. d. i l. d. w druku, czarnym i koloro 
wym (także w kilku kuloracn na raz). Użycie tego aparatu jest dl; 
każdego laika zdutnie wająio poj>;dyńcze, skutek niezawodny i gwaran 
towany. Z jednego at ramentu na papierze uskutecznionego pisma lul 
rysunui, osiąga się w najprostszy sposób oltoio 15U odbitek. 2 udnt 
pisanie na metalu lub karnienm, żadne zmywanie pisma. Największe 
zastosowanie. Cena kompletnego aparatu w raz z atram entem  l / k t  
2 Złr.50ct. — Rozsyłka .a  Dobraniem lub poprzedniem nadestanien 

gotówki przez M. Feitha w Wiedniu, II. T aborstrassa H /b .

1

>ooooocnocoo30onncxx}oooor ' rxxxxxxxxxxxxxjocc
Z a l o A o n y  w  r o k u  1 8 5 3 .

DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
wyłączny właicicitl Artur Schelibiiburg

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, mon ty i t. p.
i poleca obecnie

P p T U r p y  na 4%  losy regułami Cisy do ciąiyiilsnla 1. października 
i I lu  III LU I [,0 zi,. 3 'ę5 wraz ze stemplem. Główna wygrana z łr . 100.000.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenum erata roczna zlr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80.

8ooooooooc:xxxxxxxxxxx>oooooooooooooooooooooooooc< o
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HAK DEL HERBATY i KAWY

EDMUNDA RIEDLA i

L Lesera ilasto m iiriim i.
U z n a n y  n a j l e p i s ^ y  ś r o d e k  

p r z e c i w  u s e n i o t k o m ,  ■ ' . t l i r / n i i a l o ś c i o i n  l i d .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Żądać B plaster dla turystów
trzeba « U o o i c l  po PO ct.

Do nabyoia w wszystkich aptekach. 503

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Reinera, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 
scha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleiscnman J. Krzyżanowski; w Czortko- 
wle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi ■ E. Stenzl; w Przemyślu W. Mań
kowski; W Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J Lepiankiewicz; w Czerniow- 

cacta Grabowicz i Herold.

Z ces. król. uprzyw. fabryki;.

w e F r e i w a l d a u
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwora

PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

IH F ” i w»Z9lk ie  in n e  w y ro b y  “^ 1  [
poleca najtaniej handel

Jana Riedla
w e  L w o w ie .  1009 1-7

Ceny hurtownr; pp. odsprzedającym, irłaś eielom hoteli, re- 
itanraturom , dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

>00000000000000000005

w e  Ł w o « , l e ,  i » l a c  I t l n r j n c k i  l l c z l » a  1 0 .
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
•  amoku czystym I aromatyczny

f¥

'/ , kilo
- zl. 99 ct.
- „  96 „

P o r l o r i c o .................................................
Cuba gruboziarnista.................................
Cejlon z ie lo n a ................................................1 „ — „

„ ., przednia.......................................1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista. . . . . 1 „ 08 „
„ „ p e rło w a ...................................... 1 ,. 08 „ '

Mocca arabska bardzo aromatyczna . . 1 „ Q8 „
Jawa z ło ta ..................................................... 1 „ 08 „

F n a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się 
A  tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba
V używać z Cejlonem lub Jawą. — Jpźeh używa się kawy
Q M B d M P Ę S rT ^ F  gatunki mięszane, wówczas należy każdy ,-aiunek
A oddzielnie opelić. 1032 1—Y
O O O O O O O Ł O O O O O O O O O O O O O O O O O

M H ia n ó i

S Z C Z U R Y  I M Y S Z Y
*  M  I iw ł^ ł*

o d t tw m .

Wjtmte w  g M * - *  5  w - m  * 1 1 *»  —H ominą

J A N  M I C H N I K
W  B O C H N I .

• k ła d y  w ap tekach  l i i i i ah ryaah . 
M Ó W M N IM M M M H Ó ó M M M M H M M M

Redaktor odpawiedzudny Dr. Kulnim  Osutsaewgki- Barański. P a p i e r  i  f a k r y k i  c z e r i a ń s k i e j . Z Drukami M.


